
Za wsi naszego 
województwa

Akcja żniwna dobiega 
końca. Coraz więcej 
chłopów indywidual­
nych w naszym woje­
wództwie melduje już o 
jej zakończeniu. Alek­
sander Radzik — indy­
widualny chłop z Krze­
mieniewa (pow. człu- 
chowskl) wraz z córką 
zwozi ostatnie snopki 
pszenicy.

Zboże ponad plan
W gospodarstwie na­

szym — pisze czytelnik 
A. Kruczkowski z PGR 
Kutwica pow. Wałcz — 
zakończyliśmy całkowi­
cie zbiory zbóż ozimych. 
Przekroczyliśmy rów­
nież plan dostaw zboża 
dla państwa. Wynosił on 
830 kwintali, a my od­
stawiliśmy 1 400 kwin­
tali. Obecnie trwają u 
nas prace jesienne. Za­
sialiśmy 25 ha rzepaku 
ozimego, oraz 8 ha wy­
ki. Wykonano także 150 
ha orki średniej oraz 
150 ha podorywek.

W Zjednoczeniu 
PGR Koszalin
Zaawansowaniem w 

pracach polowycb zde­
cydowanie na czoło wy 
suwają się zespoły My- 
ślino, Swielino oraz Bo­
nin. W gospodarstwach 
tych zespołów najwięcej 
wykonano orek, najwię 
cej zasiano ozimin.

Nos dla tabakiery
Magazynier GS w Gar 

dnie Wielkiej pow. 
Słupsk uważa, iż chłopi 
istnieją tylko po to, że­
by można było zatrud­
niać magazynierów. Dla 
tego też, gdy 14 chłopów 
z gromady Świecie przy 
wiozło zboże do magazy 
nu odprawił ich z kwit 
kiem, ponieważ zboże 
miało mieć pono zbyt 
dużą wilgotność. Jak się 
okazało po zbadaniu w 
PZZ zboże to miało wil 
gotność dopuszczalną 
przepisami.

Komunikat
konsulatu NRD

Ponieważ wiele osób pragną­
cych przesiedlić się do Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
bądź do Niemieckiej Republiki 
Federalnej, zgłasza się pod nie- 
Właźciwe adresy, konsulat Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej zwraca uwagę, źe zgłaszać 
"i w tych sprawach należy t y I- 
k o do konsulatu Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej w 
Warszawie, ul. Litewska 6.

Str. 3 — Z obrad Plenum 
KW PZPR — Zapowiedź 
nowego — J. Lesiak;
Str. 4 — Komitety Frontu 
Narodowego w obliczu no- 
Wtch zadań — St. Kaczma­
rek — kier, biura WKFN 
w Koszalinie;

I Str. 6 — Władza — W. 
Iwiński.
Str. 2 i 6-Spotl

Sejm PRL zakończył obrady 
W ostatnim dniu obrad Izba 
Uchwaliła: Projekt uslawy o przejściu więziennictwa do zakresu 

« działania ministra sprawiedliwości "■ Projekt ustawy 
o izbach rzemieślniczych ■ Projekt ustawy o zmianie ustawy o urzędzie 
rezerw państwowych ■ Projekt ustawy o zmianie przepisów dekretu 
o powszechnym zaopatrzeniu emerytalnym pracowników' i ich rodzin. 
■ Zatwierdzenie uchwały Rady Państwa o zmianach w składzie Rady 
Ministrów

WARSZAWA. 11. bm. kolej­
ne posiedzenie IX sesji Sej­
mu otwiera o godz. 10 wice­
marszałek Franciszek Mazur. 
Obecni są członkowie Rady 
Państwa. W ławach rządo­
wych widzimy licznych człon­
ków rządu z prezesem Rady 
Ministrów — Józefem Cyran­
kiewiczem.

Głos ma pos. Andrzej Kita, 
który w imieniu sejmowych 
komisji: administracji i wy­
miaru sprawiedliwości oraz 
spraw ustawodawczych refe­
ruje szósty punkt porządku 
obrad — projekt ustawy o 
przejściu więziehnlctwa do 
zakresu działania ministra 
sprawiedliwości. Ustawa ta, 
stwierdza poseł-sprawozdaw­
ca, służyć ma dalszemu umoc­
nieniu ludowej praworządno­
ści. Stanowi ona nieodłączną 
część procesu demokratyzacji

Z inauguracji
Miesiąca Przyjaźni

Potrzeba nam 
działaczy

Pomyślnie przebiegają 
próby statku 
»Marceli Nowotko«

GDAŃSK. „Marceli Nowotko" — 
nasz pierwszy statek Oceaniczny 
o nośności 10 tys. ton zbudowa­
ny w stoczni gdańskiej znajduje 
się obecnie na Bałtyku w pierw­
szym rejsie. Jak donosi drogą 
radiową z pokładu statku „Mar­
celi Nowotko" korespondent PAP, 
dokonano już z wynikiem po­
myślnym kilku prób działania 
silnika głównego o mocy 8 tys. 
KM. Pracami tymi kieruje z ra­
mienia Stoczni Gdańskiej inż. 
Tadeusz Romańczuk. Równolegle 
odbywają się — pod kierunkiem 
grupy czechosłowackich inżynie­
rów’ — próby działania urządzeń 
klimatyzacyjnych, dostarczonych 
przez CSR. Szereg urządzeń ra­
diowych oraz urządzenia dostar­
czanej przez ZSRR stacji radaro­
wej statku są uruchamiane 1 
sprawdzane przez grupę naukow­
ców 1 Inżynierów Politechniki 
Gdańskiej pod kierunkiem nrof. 
Leona Drozdowie»

Na zlljęclu: w kuluarach 
Sejmu. Od lewej posłowie: 
Franciszek Murawski, prze­
wodniczący spółdzielni 
aukcyjnej w Kulicach (..oj. 
gdańskie), Eugeniusz Kwiatek, 
kierownik Powiatowego Za­
rządu Rolnictwa w Rawie Ma­
zowieckiej, Franciszek Króli­
kiewicz, maszynista PKP z 
Gdyni 1 Kazimierz Rynkie- 
wicz, . przewodniczący spół­
dzielni produkcyjnej w Sieci- 
mie (woj. koszalińskie).

(Fot. CAF)

Dnia 8. IX. br. odbyła 
się w Sali Kongresowej 
1'K1N uroczysta akademia 
inaugurująca Miesiąc Po­
głębienia Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej.

CAF — fot. Wdowińskl 
1 Szypcrko

W SKŁAD niejednego 
komitetu powiato­
wego, a zwłaszcza 

niejednej egzekutywy KP, 
wchodzą tacy towarzysze, 
jak przewodniczący Prezy­
dium PRN, kierownik Po­
wiatowego Urzędu do 
Spraw Bezpieczeństwa Pu­
blicznego, komendant MO. 
Dość często Jest tu Jeszcze 
przedstawiciel Nadleśnic­
twa, kierownik zespołu
PGR czy też dyrektor 
■większego zakładu z tere­
nu powiatu.

Trudno powiedzieć, że 
Jest to rzeczą przypadku. 
Źródeł tego zjawiska na­
leży się raczej doszukiwać 
w wypaczeniach życia par 
tyjnego z ubiegłego okre­
su, w formalnym trakto­
waniu zasady demokratycz 
njch wyborów do władz 
partyjnych, w opacznym 
rozumieniu roli instancji

W dniu wczoraj­
szym, kilka minut 
po godzinie 17-feJ 
Zawodowa Straż 
Pożarna Koszalina 
została zawladomio 
na o pożarze w lo 
kałach Spółdzielni 
Krawieckiej „Kosza 
linkaOddział 
strażaków przyby-

Lekkomyślny 
krawiec 

spowodował 
nożar

łych na dwóch sa­
mochodach szybko 
uporał się z nie-

wielkim pożarem 
.lak się okazało lek 
komyślny krawiec 
pracownik spół­
dzielni zapomniał 
wyłączyć pozosta­
wione na stole e- 
Icktryczne żelazko.

(wł)

Narada 
w sprawie 
opracowania 
programu działania 
dla wojewódzkiej 
organizacji ZM?

Czołowy aktyw ZMP wojewó 
dztwa koszalińskiego zebra! się 
wczoraj w budynku Z W, aby 
przedyskutować sprawy związa 
ne z opracowaniem programu 
działania dla organizacji woje 
wódzkiej. W naradzie wziął u- 
dział tow. Stanisław Kania — 
członek Prezydium ZG ZMP, 
tow. Stanisław Wasilewski — 
1 sekretarz KW PZPR w Ko­
szalinie oraz tow. Klemens Trze 
biątowski — członek Prezydium 
Woj. RN w Koszalinie.

Ogólne wytyczne i propozy­
cje przedstawi! w imieniu Pre 
zydium ZW ZMP tow. .Wacław 
Kowalski. Po referacie wywa­
żała się dyskusja, traktująca o 
głównych przyczynach niedoma 
gań w dotychczasowej dzia­
łalności organizacji ZMP na 
terenie województwa i wysuwa 
jąca postulaty do programu.

Uczestnicy narady powoi-’! 
komisję, która po wnikliwym 
zbadaniu sytuacji opracuje pro 
gram działania. Zostanie on 
przedstawiony do zatwierdzenia 
na plenum. Odbędzie się ono 
nt7V knńrn hm

Kto będzie 
bohaterem 
nowego filmu?
WROCŁAW. Wytwórnia Filmów 

Fabularnych we Wrocławiu ogło­
siła konkurs na głównego boha­
tera nowego polskiego filmu pt. 
„Zagubione uczucia", którym ma 
być chłopiec w wieku od 12 do 
14 lat. Do dnia 11 bm. przez ate­
lier wrocławskiej wytworni prze­
winęło się Już 200 chłopców, kan­
dydatów na przyszłego aktora.

Wszyscy poddani zostali prób­
nym zdjęciom. Zdjęcia do filmu 
rozpoczną stę w pierwszych 
dniach października, tj. po wy­
braniu przez realizatorów naj­
bardziej odpowiedniego kandy­
data

Szósty 
piec martenowski 
w hucie im. Lenina 
w rozruchu 
mechanicznym

KRAKÓW — NOWA HUTA. 1» 
bm. rozpoczęło się suszenie ognlo 
trwalej wykładziny wnętrza i ko­
mina VI pieca martenowskiego 
huty Im. Lenina. Rozpoczęcie su­
szenia stanowi jedną z końco­
wych faz poprzedzającą przeka­
zanie tego nowego, potężnego a- 
gregatn hutniczego do eksploata­
cji wstępnej.

Szósty piec martenowski, któ­
rego uruchomienie przewidzlan« 
jest w ciągu najbliższych dni, 
Jest ostatnim z trzech pieców o 
wydajności lis ton stali na do- 
’’Ę.Terminowe zakończenie prac 
budowlanych 1 montażowych oraz 
przekazanie szóstego martena 
do rozruchu mechanicznego sta­
nowi nowy, poważny sukces bry­
gad robotniczych — Swierczka, 
Cebuli, Młynarczyka I Szczurka.

Delegacja
KC. PZPR udała się 
na VIII Zjazd 
KP Chin

WARSZAWA. 11 bm. udała się 
do Pekinu na VIII Zjazd Komu­
nistycznej Partii Chin, delegacja 
Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w składzie: członkowie Biura Po­
litycznego KC PZPR — I sekre­
tarz KC PZPR Edward Ochab 1 
Franciszek Jóźwiak-Witold, czło­
nek KC PZPR — Oskar Ląnge 
<>raz członek komisji rewizyjnej 
PZPR — Mieczysław Marzec.

Odjeżdżających żegnali na lot- 
nlsku członkowie Biura Politycz­
nego KC PZPR.

Obecny był ambasador Chlń- 
sklej Republiki Ludowej w Pol­
sce Wang Ping-nan.

Brazylijski armator 
kupił polski statek 
GDYNIA. Przez Centralę Han 
dlu Zagranicznego „Centro- 
mor“ dokonana została trans­
akcja sprzedaży polskiego stat 
ku „Nida“ armatorowi brazy­
lijskiego „Casimiro Filho-In- 
dustria e Comercio S. A." 
w Fortaleza. Statek był uprze 
dnio dokładnie obejrzany 
przez przedstawiciela armato 
ra.

Sprzedaż polskiego statku 
dla. Brazylii jest pierwszą te­
go rodzaju transakcją handlo 
wą i niewątpliwie wpłynie 
ona na dalsze zacieśnienie wy 
miany handlowej między obu 
krajami.

18 bm. otwarcie 
wystawy rolniczej 
w Szczecinku

16 bm. w Szczecinku zostanie 
otwarta Powiatowa Wystawa 
Rolnicza. Jak nas informują 
weźmie w niej udział około 80 
wystawców: rolników indywi­
dualnych, spółdzielń produkcyj 
nych oraz PGR. Organizatorzy 
wystawy przygotowali dla 
zwiedzających obok 23 pawilo­
nów, liczne imprezy jak poka­
zy, wykłady itp. Tak np. prze 
widuje się 4 pokazy: agrega- 
towania narzędzi, przygotowa­
nia kiszonek, prawidłowego do 
jenia krów itp. Uczestnicy wy­
stawy będą mogli również wy­
słuchać 10 ciekawych wykładów 
z dziedziny agro- i zootechniki 
wygłoszonych przez najlepszych 
fachowców powiatu.

Ponadto 18 września odbędą 
się targi zwierząt hodowlanych, 
na których będzie można kupić 
lub sprzedać bydło. Najlepsze 
sztuki zaś otrzymają premie.

(wod)

Lepszy system
zaopatrzenia ludności w opal

WARSZAWA. W wyniku analizy potrzeb opałowych 
ludności miejskiej 1 wiejskiej oraz potrzeb produkcyj­
nych rolnictwa, a także stanu realizacji węglowych depu­
tatów pracowniczych powiększono operatywne przydzia 
ły węgla dla celów opalowych na okres do końca br. 
ustalając je na poziomie znacznie wyższym od określo­
nych w narodowym planie gospodarczym na rok 1956.

Powiększone ostatnio przy- 
dz.iały węgla dla ludności — 
obok powiększeń już dokona­
nych na początku czerwca br. 
— pozwolą na opanowanie 
trudności, jakie powstały 
wskutek wyczerpania się re­
manentów węgla w składach 
węglowych w okresie zimy 
1955/56 r. oraz wskutek 
znacznie zwiększonego zapo­
trzebowania wsi. wynikające­
go z przekraczania planów 
kontraktacji trzody chlewnej.

W rezultacie zostały stwo­
rzone podstawy do pełniejsze 
go zaopatrzenia ludności w o- 
pał na nadchodzący sezon zi­
mowy 1 do lepszej realizacji 
zobowiązań zarówno wobec 
pracowników uprawnionych 
do deputatów węglowych, jak 
i wobec chłopów otrzymują­
cych premie węglowe za do­
starczony żywiec wieprzowy.

Ilość węgla i koksu ogółem 
dostarczonego na rynek wzroś 
nie o ok. 1 490 tys. ton, co 
powinno poprawić sytuację o- 
palową w kraju, tym bar­
dziej że większa część tego 
wzrostu przypada na II półro­
cze, a w szczególności na IV 
kwartał br.

Transport 
hodowlanej 
trzody chlewnej 
ze Szwecji

GDAŃSK. 9 bm. statek „Pilica" 
przywiózł do Polski transport ra­
sowej trzody chlewnej. Znajdują 
się w nim 33 knurki i 23 loszki 
hodowlane należące do 2 najlep­
szych ras szwedzkich.

Loszki i knury będą dostar­
czone do gospodarstw hodowla­
nych.

Delegacja 
spółdzielczości 
samopomocowej 
udała się 
do Bułgarii

WARSZAWA. 10 bm. wyjechała 
do Bułgarii delegacja spółdziel­
czości samopomocowej. Udała stę 
ona tam na zaproszenie Central­
nego Związku Spółdzielni Buł­
garskich.
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naszego tycia. Po 1954 r. wię­
ziennictwo przekazane zosta­
ło nowopowołanemu wówczas 
Ministerstwu Spraw We-

Naszym zdaniem

Potrzeba nam 
dzlataczif

(Dokończenie z I str.) 
partyjnej. Jest to pozosta­
łość czasów, kiedy sądzillś 
my, że komitet powiatowy 
powinien decydować w sze­
rokim zakresie o polityce 
kadrowej na terenie powla 
tu, Ingerować bezpośred­
nio w wiele drobnych, we­
wnętrznych spraw instytu­
cji l zakładów pracy w 
powiecie. Jeszcze 1 dzisiaj 
w wielu komitetach powia­
towych pracuje się, nie­
stety, w ten właśnie spo­
sób.

Wychodząc z błędnego 
założenia, że Instancja par 
tyjna — to instytucja rzą 
dząca powiatem, uznawa­
no za zupełnie naturalne 1 
słuszne, aby w komitecie 
powiatowym skoncentro­
wać najważniejszych przed 
stawlcieli władzy, kierow­
ników poszczególnych dzle 
dżin życia powiatu. Pozor­
nie stwarzało to możliwoś 
ci ścisłego powiązania ko­
mitetu powiatowego z cało 
kształtem zagadnień nurtu­
jących powiat. Ale czy ta­
kie powiązanie można na­
zwać „wlęzlą z terenem“. 
Jest to osobliwa „więź“ łą 
cząca w komitecie partyj­
nym „wierzchołki“ insty­
tucji powiatowych. Wierny 
dobrze, że często inaczej 
widzi się zagadnienie pa­
lnąć „z góry“, inaczej zaś 
— „z dołu“. Patrzenie „z 
góry“ na sprawy powiatu 
zaciążyło na pracy niejed­
nego komitetu powiatowe­
go, spowodowało przeoczę- 
nie wielu problemów, kjó 
re narastały wśród chło­
pów i robotników. Nie do 
strzeżone w porę, przera­
dzały się z czasem w po­
ważne, niełatwe do rozwią 
zanla konflikty.

Trudności zwiększają się, 
jeśli egzekutywa komitetu 
powiatowego składa się z 
towarzyszy kierujących róż 
nyml powiatowymi instytu­
cjami. Egzekutywa KP na 
codzień Kieruje pracą par 
tyjną w powiecie 1 tutaj 
„patrzenie z góry" przy 
rozwiązywaniu szeregu ble 
żących zagadnień jest tym 
bardziej szkodliwe. Ktoś 
mógłby pomyśleć, że prze­
cież Istnieje plenum KP, 
które powinno kontrolować 
Pracę egzekutywy. Musi­
my się jednak liczyć z 
tym, że mało jest jeszcze 
dzisiaj takich komitetów 
powiatowych, w których 
praca całego kolektywu 
KP jest postawiona na od­
powiednim poziomie. W 
praktyce decydujący głos 
mają najczęściej towarzy­
sze z egzekutywy. Dlatego 
najeży dbać o to, by do 
egzekutywy wybierać lu­
dzi jedynie z tego punktu 
widzenia: czy dany towa­
rzysz ma kwalifikacje dzia 
tacza politycznego, czy też

Nie należy jednak po­
padać z jednej ostatecznoś 
cl w drugą i na miejsce 
starych, niesłusznych re­
cept tworzyć nowe. Błę­
dem byłoby, Jeżeli ktoś na 
podstawie/ tego artykułu 
wysunąłby wniosek, że np. 
komendant MO nie może 
być członkiem komitetu po 
wlatowcgo. Nie w tym 
rzecz.

Idzie o to, by Jedynym 
kryterium przy wyborze 
kandydata do egzekutywy 
były Jego uzdolnienia dzla 
łacza politycznego, a nic 
piastowany przez niego u- 
rząd. Można być bowiem 
dobrym kierownikiem tej 
czy Innej instytucji, a nie 
być działaczem. A prze­
cież naszym Instancjom 
partyjnym potrzeba dziś 
działaczy, działaczy i jesz­
cze raz działaczy. 

wnętrznych. Przewidziane o- 
becnym projektem przekaza­
nie Ministerstwu Sprawiedli­
wości, będące realizacją dezy­
deratów komisji sejmowych, 
ma na celu nieodrywcnle o- 
rzecznictwa karnego od nad-’ 
zoru nad jego realizacją oraz 
zapewnienie należytej kon­
troli nad wykonaniem kary 
ze strony organów wymiaru 
sprawiedliwości.

Przekazanie więziennictwa 
resortowi sprawiedliwości na­
stąpić ma do końca br.

Wyjaśnień w związku z wy 
stąpieniem pos. Juliana Hoch- 
felda 1 Jerzego Jodłowskiego 
udziela Zofia Wasilkowski — 
minister sprawiedliwości.

Wobec wyczerpania listy 
dyskutantów, wicemarszałek 
Mazur zarządza głosowanie. 
Izba uchwala projekt ustawy 
jednomyślnie.

W imieniu sejmowych ko­
misji przemysłu 1 spraw u- 
stawodawczych pos. Aleksan­
der Rozmiarek referuje zgło­
szony przez grupę posłów 
Stronnictwa Demokratyczne­
go: Piskorskiego, Kulczyńskie 
ro, Wende, Spychalskiego I in. 
— projekt ustawy o izbach 
rzemieślniczych. Jest to pierw 
szy w kadencji tego Sejmu 
projekt ustawy z inicjatywy 
posłów.

Referent Informuje, iż pro­
jekt ustawy w szerokim za­
kresie uwzględnia postulaty, 
jakie CK SD przedłożył ostat­
nio rządowi. Podkreśla on sze 
roki zakres prac podjętych 
ostatnio, a zwłaszcza po VII 
Plenum KC PZPR — w celu 
zapewnienia rzemiosłu odpo­
wiedniej pomocy i opieki r? 
strony państwa, co powinno 
przyczynić się do poprawy 
zaopatrzenia rynku 1 podnie­
sienia poziomu usług dla lud­
ności.

Sejm w głosowaniu jedno­
myślnie uchwala ustawę o iz­
bach rzemieślniczych 1 o 
związku izb rzemieślniczych 
wraz z poprawkami komisji 
przemysłu oraz komisji spraw 
ustawodawczych.

Następnie Izba przystępuje 
do ósmego punktu porządku 
dziennego. W imieniu komisji: 
Administracji i Wymiaru Spra 
wiedliwbści oraz spraw ustawo­
dawczych projekt ustawy o 
zmianie ustawy o urzędzie re­
zerw panstwowvch referuje 
pos. Piotr Świetlik.

Istotną zmianą w stosunku 
do ustawy z 7 marca 1950 r 
jest podporządkowanie Urzędu 
Rezerw Państwowych prezeso 
wi Rady Ministrów. Dotychczas 
urząd ten podlegał przewodni­
czącemu PKPG.

Ustawę tę Sejm uchwala jed 
nomyślnie.

W imieniu Komisji Spraw U- 
stawodawczych pos. Władysław 
Spychalski referuje dekret z 8 
czerwca 1955 r. — prawo o 
aktach stanu cywilnego oraz 
projekt ustawy o zmianie de­
kretu.

Sejm jednomyślnie zatwier­
dza dekret z 8 czerwca 1955 r. 
— „prawo o aktach stanu cy­
wilnego“ oraz ustawę o zmia­
nie niektórych przepisów tego 
dekretu.

Sejm przystępuje do następ­
nego punktu porządku dzienne­
go Sesji — zatwierdzenia 
Uchwal Rady Państwa w spra­
wie zmian w składzie Rady Mi­
nistrów.

Uchwały te referuje członek Ra 
dv Państwa — Aleksander Jusz- kiewles.

W okresie między VIII a ’X 
sesjami Sejmu zmiany w składzie 
Rady Ministrów były następują 
ce:

1. W związku ze zgłoszona nrzez 
Jakuba Bermana rezygnacją z 
funkcji wiceprezesa ¡lady Mini­
strów Radj Państwa w dniu 4 
maja 1956 r. odwołała go z tego 
stanowiska.

2. Rada Państwa powołała dnia 
4 maja 1956 r, Eugeniusza Stawiń 
sinego na stanowisko wicepreze­
sa Rady Ministrów.

3. Rada Państwa w dniu 13 
czerwca 1950 r, odwołała prof. 
Wacława Szymanowskiego ze sta 
nowlska ministra łączności w 
związku z jego tyczeniem po­
święcenia się wyłącznie pracy na 
ukowobadawczej.

4. Rada Państwa powołała dnia 
n czerwca 1950 r. na stanowis­
ko ministra łączności loż. Jana 
Hebanowskiego.

5. W związku z połączeniem 
ministerstw Przemyślu Maszyno­
wego 1 Przemysłu Motoryzacyj­
nego w Jedno Ministerstwo Prze­
mysłu Maszynowego, Hada Pań­
stwa w dniu 7 linca 1950 r. od­
wołała Romana Fldelsklegn ze 
stanowiska ministra przemysłu 
maszynowego, odwołała Juliann 
Tokarskiego ze etanowlska mini­
stra przemysłu motoryzacyjnego 
1 powołała na stanowisko mini­
stra przemysłu maszynowego Bo- 
letław» _Jaszczuka. odwołując ro 

równocześnie ze stanowiska mi­
nistra energetyki.

6. W związku z wprowadzony­
mi w życie nowymi metodami 
planowania Rada Państwa odwo­
łała Eugeniusza Szyra w dniu 11 
lipca 1956 r. ze stanowiska prze­
wodniczącego Państwowej Komi­
sji Planowania Gospodarczego i 
na to stanowisko powołała wice­
prezesa Rady Ministrów Stefana 
Jędrychowskiego.

7. W związku z połączeniem 
Ministerstw Budownictwa Miast 
1 Osiedli oraz Budownictwa Prze­
mysłowego w Jedno Ministerstwo 
Budownictwa, Rada Państwa w 
dniu 11 lipca 1956 r. odwołała Ro­
mana Piotrowskiego ze stanowi­
ska ministra budownictwa miast 
I osiedli, odwołała Czesława Ba­
bińskiego ze stanowiska ministra 
budownictwa przemysłowego i po 
wołała na stanowisko ministra bu 
downfetwa Eugeniusza Szyra.

0. Rada Państwa powołała dnia 
13 lipca 1956 roku na stanowisko 
ministra przemysłu drobnego 1 
rzemiosła Zygmunta Moskwą.

9. W związku z połączeniem 
Ministerstw Przemyślu Rolnego i 
Spożywczego oraz Przemysłu MU 
snego I Mleczarskiego w Jedno 
Ministerstwo Przemysłu Spożyw­
czego, Rada Państwa powołała 
dnia 16 lipca 1956 r. m to stano­
wisko Mieczysława Hoffmanna, b. 
ministra przemysłu rolnego 1 sP° 
żywezego.

lo. W związku z połączeniem Ml 
nisterstw Leśnictwa oraz Przemy­
słu Drzewnego I Papierniczego w 
Ministerstwo Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego, Rada Państwa 
powołała w dniu 16 lipca 1956 r. 
na to stanowisko Jana Dąb-Ko- 
cioła. b. ministra lotnictwa.

Rada Państwa odwołała w dniu 
4 sierpnia 1956 r. Witolda Jarosiń­
skiego ze stanowiska ministra o- 
śwlaty w związku z powołaniem 
go przez VII Plenum KC PZPR 
w skład sekretariatu KC PZPR.

Ponadto prezes Rady Ministrów 
Józef Cyrankiewicz zgłosi! w 
imienin rządu do Prezydium Sej­
mu kandydaturą Feliksa Bara­
nowskiego na stanowisko ministra 
oświaty.

Z upoważnienia Prezydium Sej­
mu — mówi Aleksander Juszkie­
wicz — przedstawiam także tą 
kandydaturą wysokiemu Sejmowi 
do zatwierdzenia.

Izba przystępuje do omówienia 
uchwal Rady Państwa w sprawie 
zmian w składzie Rady Mini­
strów.

Zabiera głos pos. Bolesław 
Drobner. Ma on zastrzeżenia w 
stosunku do niektórych zmian. 
Jego zdaniem w tej dziedzinie w 
Radzie Państwa 1 rządzie działają 
p ,/ne opory wypływające z kon 
serwatyzmu. Opierając slą na cy­
tatach z tygodnika „Prawo i ży­
cie«, mówca stwierdza, Iż w mi­
nionym okresie rola nady Pań­
stwa eząsto ograniczała slą do 
funkcji reprezentacyjnej, nie za» 
— kontrolującej.

Kwestionując celowość niektó­
rych zmian na stanowiskach rzę­
dowych mówca nawlązule m. in. 
do faktu objęcia w swoim czasie 
stanowiska ministra PGR przez 
Stanisława Radkiewicza, który — 
Jak wiadomo — odwołany zostat 
z tego stanowiska 27 kwietnia br.

W związku ze sprawa osób usu­
niętych z pracy w aparacie bez­
pieczeństwa: Romkowsklego, Ró­
żańskiego, Fejglna oraz zwolnio­
nego ze stanowiska generalnego 
prokuratora wciskowego — Zara- 
kowsklego mówca twierdzi, że 
społeczeństwo zbvt «kann infor­
mowane Jest o tym. Jakie kon­
sekwencje wvelaga slą w stosun­
ku do ludzi będących nod poważ­
nymi zarzutami łamania prawo­
rządności i naruszania podstawo­
wych praw obywateli.

Pos. Drobner domaga sio. by 
generalny prokurator udostępnił 
Sdmowl wiece, szczegółów o 
gwałtach nonolnlonych przez lu­
dzi odnowlcdzlalnvch za stosowa­
nie niedopuszczalnych metod w 
śledztwie, Ujawnienie tych szcze­
gółów Jest niezbędne, zdaniem 
mówcy, po to. bv społeczeństwo 
wiedziało, że gwałt nie przecho­
dzi łatwo, hy tvm mocniejsza by­
ła gwarancla. że podobne przeja­
wy ««roszenia praworządności nie 
powtórzą się.

Podkreilając, iż oddziela te spra 
we od poprzednio poruszanych, 
mówca wysuwa zastrzeżenia w 
stosunku do uchwalv Rady Pań­
stwa. powołujące! na stanowisko 
ministra budownictwa Fueentusra 
Szvra, h. przewodniczącego 
PKPG. Uzasadniając swe zastrze­
lenia, pos. Drobner powołuje sic 
Ua krytyką dzlalalnoScl PKPG 
w minionym okresie i twierdzi, 
że człowiek, który kierował pra 
ea tej instytucji, nie powinien 
obląć innego stanowiska w rzą 
dzie.

Pos. Drobner stawia wniosek o 
oddzielna glosowanie nad zatwler 
dzenlem uchwały Rady Państwa 
o powołaniu ministra budownic­
twa, i o oddzielne nad zatwier­
dzeniem pozostałych zmian w 
składzie Redy Ministrów.

Wobec wyczerpania listy mów­
ców wicemarszałek Mazur za- 
rządza głosowanie nad wnioskiem 
pos. Drohnera. Za svnlosklem pa­
dają eztery glosy. Ponieważ 
wniosek upadł, Izba przystępuję 
do glosowania nad wszystkimi 
uchwałami Rady Państwa w 
snrawle zmian w składzie Rady 
Ministrów. Selm zatwierdza zmia 
ry w składzie Rady Ministrów 
przy kilku glosach wstrzymują­
cych slą.

Pos. Aleksander Rozmiarek w 
zastępstwie nieobecnego sprawo­
zdawcy pos. Jana Frankowskiego 
referuje w imienin komisji snraw 
ustawodawczych 4 dekrety Rady 
Państwa. Wnosi on o zatwlerdze- 
nle trzech dekretów: z 16 maja 
br. o zmianie prawa o notariacie, 
z 16 maja br. o zmianie ustawy 
z 27 czerwca 1950 r. o postępowa­
niu niespornym w sprawach ro­
dzinnych oraz z zakresu kurateli, 
z 13 czerwca br. o zmianie de- 
krętu o dowodach osohlstyeh. Iz­
ba zatwierdza te dekrety.

Pos. Jan Trusz w imieniu ko­
misji spraw ustawodawczych oma 
wia następną gruną dekretów: z 
dna U czerwca 1956 r. o zniesie­
niu urzędu ministra pnemyitu 
motoryzacyjnego, z dnia 1J czerw 
C* 1959 A. * pańztwowel rtuźble 

geodezyjnej 1 kartograficznej, z 
dnia 5 lipea 1956 r. o utworzeniu 
urzędu ministra budownictwa, z 
dnia 11 lipca 1956 r. o utworze­
niu urzędu ministra przemysłu 
spożywczego oraz dekret z dnia 
11 lipca 1956 r. o utworzeniu urzą 
du ministra leśnictwa 1 przemy­
słu drzewnego. Uzasadniając de­
krety. mówca stwierdza, tż są one 
konkretnym wyrazem usprawnia­
nia zarzadzanla naszą gospodarką 
narodową.

Następną grupę czterech dekre­
tów referuje w Imieniu komisji 
spraw ustawodawczych pos. An­
toni Mitura.

Dekret z dnia 16 maja br. o n- 
mowach dostawy pomiędzy Jed­
nostkami gospodarki uspołecznio­
nej obejmuje sprawy umów pla­
nowych w gospodarce soejallstyez 
nej.

Dekret noszący tą sama datę — 
o umarzaniu i udzielaniu ulg w 
spłacaniu należności państwowych 
porządkuje te sprawy, ujednolica­
jąc przepisy.

Dekret z dnia 4 sierpnia br. o 
podziale dróg publicznych stwa­
rza podstawy lepszego planowa­
nia 1 finansowania, a poza tym 
umożliwia bardziej prawidłową go 
spodarką drogową.

Referowane przez po«. Miturą 
dekrety Sejm w głosowaniu za­
twierdza jednomyślnie.

Wicemarszałek Mazur zawiada­
mia następnie, że do Prezydium 
Sejmu wpłynęło dalszych U in­
terpelacji poselskich.

Przystępując do ostatniego punk 
tu obrad, wicemarszałek Mazur 
zgłasza w imieniu Rady Senio­
rów propozycję co do składu ko­
misji do rozpatrzenia ordynacji 
wyborczej. Propozycję tę Izba Je­
dnomyślnie zatwierdza.

W SKŁAD KOMISJI 
WCHODZĄ:

Jerzy Albrecht, Wacław 
Barcikowski, Antoni Blgus, 
Leon Chajn, Marian Czerwiń­
ski, Jan Domański, Jan Fran­
kowski, Julian Hochfeld, Ju­
lian Horodeckl, Stefan Ignar, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Hen­
ryk Jabłoński, Leon Jańczak, 
Tadeusz Jańczyk, Witold Ja­
rosiński, Helena Jaworska, Je­
rzy Jodłowski, Aleksander Ju- 
szklewlcz, Józef Kalinowski, 
Wiktor Kłoslewlcz, Henryk 
Korotyński, Oskar Lange, 
Konstanty Lubieński, Juliusz 
Malewski, Franciszek Mazur, 
Jerzy Morawski, Alicja Mu- 
siałowa, Edmund Osmańczyk, 
Józef Ozga-Michalskl, Stani­
sław Pawlak. Adam Polew­
ka, Eugenia Pragierowa, Je­
rzy Putrament, Tadeusz Rek, 
Zygmunt Skibniewskl, Stani­
sław Skrzeszewski, Stanisław 
Stachacz, Zdzisław Studziń­
ski, Szczepan Szczeniowskl, 
Zofia Tomczyk, Alfred Tra- 
wlriski, Jan Karol Wende, 
Andrzej Werblan, Andrzej 
Wojtkowski, Paweł Woszek, 
Czesław Wycech. Kazimierz 
Wyka, Roman Zambrowski.

Po wystąpieniu «rokuratora 
generalnego wicemarszałek Ma 
zur, stwierdza, że porządek o- 
brad IX sesji Sejmu został 
wyczerpany i ogłasza Jej ob­
rady za zamknięte.

Pos. Szymon Pietrzak: Na 
wstępie chcę mówić o rzemio­
śle na wsi. Przecież chyba już 
czas, ażeby po 12 latach moż 
na trochę udogodnień dać chlo 
pu. Izba rzemieślnicza powin­
na się tym zająć, bo niemożli­
wością jest, ażeby chłop z każ 
dą kruszyną jechał do miasta. 
A na wsi brak jest kowali, 
brak jest stolarzy i bednarzy, 
brak stelmachów.

W tym roku kowale byli po­
trzebni nawet po to, żeby kosv 
trochę prostować. Przecież jak 
do sklepu przyszły kosy, to 
wszystkie były z blachy. Trze­
ba, żeby kowal zahartował. W 
dodatku i te kosy przysyłali 
niedobre, przysyłali ledenastki, 
dziesiątek mato i dziewiątka 
niektóra. Nie tylko że ta kosa 
była z blachy, nie chciala ko­
sić, to jeszcze była za duża. 
Nie rozumieją, co trzeba na 
wieś wysyłać. Ja się znam na 
tym dobrze, bo Ja Jestem go­
spodarzem I kosiłem b. dużo. W 
dodatku fabryki nie umłeJa kos

Nie Jest chyba przypad­
kiem, że właśnie ostatni 
dzień IX sesji Sejmu Pol­
skiej Rzeczpospolitej Ludowej 
stał się dniem szczególnie go 
rącej, szczególnie żywej 1 po­
lemicznej dyskusji. Cóż — na 
porządku ostatniego dnia o- 
brad znalazły się sprawy tak 
bliskie całemu społeczeństwu, 
tak każdego pasjonujące, jak:

Zagadnienie zapewnienia 
praworządności w naszym 
państwie wiąźące się niewąt 
pliwie z uchwaloną dziś 
przez Sejm ustawą o przeję 
du więziennictwa przez Mi 
nlsterstwo Sprawiedliwości;

zagadnienie poprawy waran 
ków życia milionów ludzi pra 
cy w naszym kraju, wtążące 
się niewątpliwie z uchwało 
ną dziś przez Sejm ustawą o 
zaopatrzeniu emerytalnym;

a wreszcie sprawa naprawy 
błędów minionego okresu, 
wniosków w stosunku do lu­
dzi odpowiedzialnych za wy­
paczenia. Pewnym odbiciem 
tej sprawy były pizecież nie­
wątpliwie przedstawione dziś 
du zatwierdzenia Sejmowi u- 
chwaly Rady Państwa o zmia 
nach w składzie Rady Mi­
nistrów.

W dyskusji nad projektem 
ustawy o zaopatrzeniu emery­
talnym posłance Furmaniako- 
wej wyrwał się przyjęty śmie 
chem lapsus: „Ludzie, jak 
również my posłowie uważa­
my...“ Cóż, tak bardzo śmiesz 
ny ten lapsus nie był. Nie 
tak dawne są czasy, gdy o- 
ticjalne przemówienia przed 
stawlcieli władzy odbiegały 
od zwyczajnych, codziennych 
głosów ludzi, gdy głosy te w 
oficjalnych przemówieniach 
czy to przedstawicieli rządu, 
czy nawet posłów zbyt mało 
się liczyły. Dzisiejszy dzień 
obrad sejmowych pokazał 
mocniej niż poprzednio, źe 
droga naprawy naszego ży­
cia, to przede wszystkim li­
czenie się z głosami szero­
kich mas, wyrażanie Ich o- 
pinii, odpowiadanie na pyta­
nia, które powszechnie nur­
tują obywateli naszego kraju.

Taki właśnie — wyrażają­
cy powszechnie nurtujące lu­
dzi problemy — był wtorko­
wy nurt dyskusji sejmowej. 
I choć, podobnie, Jak w sze­
rokiej społecznej dyskusji są 
poglądy, z którymi nie moż­
na się zgodzić, lak i w wy­
stąpieniach niektórych posłów 
spotykaliśmy poglądy, naszym 
zdaniem, nlenajsłusznlejsze 
— to jednak nie ma sprawy, 
nie ma problemu, który nie 
wymagałby odpowiedzi i wy­
jaśnienia.

Na przykład w dyskusji 
nad projektem ustawy o prze 
jęciu więziennictwa przez Mi­
nisterstwo Sprawiedliwości 
mówił poseł Hochfeld o ka­
rygodnych, sprzecznych z 
wszelkimi zasadami wycho­
wawczymi warunkach w za­
kładzie poprawczym dla nie 
letnich przestępców w Kcy- 
ni. Minister WaMlkowska sta 
rola się wyjaśnić tę sprawę, 
poinformowała Sejm o pracy 
specjalnych komisji, zapew­
niła o wyciągnięciu konsek­
wencji w stosunku do win­
nych za te sprawy. Szkoda 

robić. Tak od razu z góry ja 
im w oczy mówię, niech sobie 
przyjdą do mnie, zapytają, a 
ja ich nauczę.

Chodzi teraz Jeszcze o spół­
dzielnie produkcyjne. No, tu­
taj — to naprawdę zawrót gło­
wy. Spółdzielnie produkcyjne 
stale nowe budujemy i stale 
stare umacniamy. Doszło do te 
go, że nowych prawie nie budu 
jemy, a starych nie umacnia­
my, a raczej osłabiamy.

Ucieszyłem się bardzo Jak 
tow. Ochab mówił o spółdziel­
niach na dożynkach. 1 mówię: 
nareszcie znalazł się człowiek, 
który powiedział o spółdziel­
niach i dobrze o spółdzielniach 
powiedział. Przecież nawet w 
Sejmie gadacie, ale jak kto 
zatrąci o spółdzielnie, to tak so 
błe mimochodem, a przecież 
to Jest chłopska sprawa naj­
ważniejsza i trzeba o tych spót 
dzlelnlach zawsze mówić i mo 
cno mówić.

^Dokończenie na atr. 3J 

co prawda, że nie odpowie* 
działa na stwierdzenie posła 
Uochfelda, że podobne wypa­
czenia mogły być możliwe 
tylko w wyniku atmosfery ta­
jemnicy, Jaką otaczano pracę 
tego zakładu. Mamy nadzie­
ję, źe wyniki pracy komis!) 
zostaną podane do wladomoś 
cl opinii publicznej.

Ton troski o ludzkie spra­
wy brzmial również w dysku­
sji nad projektem Mławy o 
zaopatrzenia emerytalnym. 
Szkoda ęo nrawda. te stosun­
kowo najsłabiej troska, taką 
Przępolone było przemówienie 
nosi* Hienia, dzlałarza... »win 
zków zawodowych, który mó­
wiąc o projekcie ustawy, pod­
kreślał tylko fri znaczenie dla 
poprawy warunków tycia 
merrtów, a nic. Jak inni mów 
cy. fakt, te ustawa ta odpo­
wiada naszym możliwościom 
te po prostu nie stać nas na 
większą poprawę.

Najburzliwszą dyskusję W- 
wołała sprawa whwal Rady 
Państwa o zmianach na sta- 
nowiska^h ministrów. Cóż — 
można tak jak poseł Drob­
ner, a zresztą jest wielu lu­
dzi Kłoszących podobne on’nle 
— uważać, te człowiek, kf^ry 
n’“ da> sobie rady na jednym 
odpowiedzialnym stanowisku, 
nowlnlen hvć w oeóle odsu­
nięty od odpowiedzialnej pra­
cy. Posłowi Drobnerowf cho­
dziło tn o dawnego przewod­
niczącego PKPG, a obecnego 
ministra budownictwa tow. 
^mzenlusrą Szyra. Wydoje się 
’cdn»k, że słuszniej bodzie u- 
stawić snrawe tak. Jak zabie­
rający no nim głos poseł 
Hochfeld, czy poseł Klecha: 
szukanie ..kozłów ofiarnych" 
nie zabeznleczy przed Węda­
mi. których źródłem byl prze­
rost centralizacji.

Warto tu dodać, te pierw­
szą część swego przemówie­
nia poseł Drobner poświęcił 
sprawom wybaczeń w apara­
cie. bezpieczeństwa, żądał In­
formacji na temat śledztwa 
przeciwko Różańskiemu, FcJ- 
ginowi, Romkowskiemu. Wpra 
wdzle opinia publiczna po- 
urzez prasę została Już poin*« 
formowana o wznowieni^ 
śledztwa przeciwko Różań­
skiemu. Wiadomo również, iż 
przeciwko winnym prze­
stępstw toczy się dochodzenie 
sądowe. Sprawy te Jednak in­
teresują nadal opinię publicz­
ną. I dobrze się stało, te rów­
nież na te sprawy, nie związane 
przecież z treścią obrad 'X 
sesli dejmu, udzielona została 
natychmiast, na gorąco odpo­
wiedź przez prokuratora ge­
neralnego, Mariana Rybickie­
go.

IX sesja Sejmu zakończyła 
obrady. Choć może w prze­
biegu jej obrad nie było t-k 
gorącej polemiki, tak gorącej 
atmosfery, jak w czasie obrad 
poprzedniej sesji, stała się ona 
równie mocnym dowodem u- 
sprawnlenia pracy naszego 
Sejmu, przejmowania przezeń 
w pełni swych zadań organu 
władzy najwyższej, spełniania 
przezeń coraz lepiej 1 pełniej 
swej roli najwyższego prze - 
stawicielstwa narodu.

8. G.

Ze sportu
Paradowski 
zwycięża na mecie 
IV etapu wyścigu 
Dookoła Polski

ŻARY. Czwarty etap międzyna­
rodowego kolarskiego wyścigu 
Dookoła Polski, rozegrany we 
wtorek 11 bm. na trasie Jelenia 
Góra — Żary (125 km) zakończył 
się sukcesem reprezentanta Star­
tu Paradowskiego. Uzyskał on 
3.25.43 godz. wyprzedzając na me­
cie triumfatora I etapu Gruenc- 
walda (NRD|. Drużynowo etap 
wygrał zespół Startu — 10.17.01. 
Zólta koszulko utrzymał nadal 
Więckowski (CWKS I).

Wtorkowy etap nie należał do 
ciekawych. Wprawdzie kierownic 
two CWKS zapowiedziało gene­
ralny atak I drużyny, jednak nie 
doszedł on do skutku.

Z dyskusji sejmowej



Z obrad Plenum KW PZPR w Koszalinie

Zapowiedź nowego
Wrzesień-miesiącem 
budowy Warszawy

chcieć ocenić ob­
rady Plenum 

KW PZPR w Koszalinie w kil 
ku zdaniach, trzeba powie­
dzieć co następuje:

Aktyw partyjny naszego wo 
jewództwa uczynił na Plenum 
niewątpliwy, poważny krok w 
konkretyzacji wniosków, pły­
nących z uchwał VII Plenum, 
w dziedzinie walki o dalszy 
rozwój i umocnienie spółdziel 
czości produkcyjnej. Aktyw 
coraz bardziej zaczyna zda­
wać sobie sprawę, że w obe­
cnym okresie walka o socjali­
styczną przebudowę rolnictwa 
wymaga nowych metod pracy, 
zgodnych z okresem, w który 
wkroczył nasz kraj, cały naSz 
naród. Wypracowanie tych 
form wymagać będzie uporczy 
wej pracy nad przezwycięże­
niem własnych słabości 1 opo­
rów z zewnątrz, jednak jest to 
praca absolutnie konieczna. 
Takie są główne wnioski z Ple 
num KW, choć oczywiście nie 
brakło na nim poszczególnych 
wypowiedzi, tchnących jeszcze 
starym, tym, co w obecnych 
warunkach nie może przy­
nieść już rezultatów.

► * • 
jest przyczyn, któ 
re złożyły się na

Obecną sytuację w dziedzinie 
spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi koszalińskiej, sytuację, 
którą z jednej strony cechuje 
już od 4 miesięcy zahamowa­
nie tempa powstawania no­
wych spółdzielni, a z drugiej 
— pewna ilość podań o wystą 
pienie ze spółdzielń starych.

Jedno jest niewątpliwe 1 to 
z całą mocą podkreśliło Ple­
num. Przyczyn obecnej sytu­
acji w dziedzinie spółdzielczo­
ści produkcyjnej w dużej mle 
rze należy doszukiwać się w 
słabościach naszej pracy par­
tyjnej na wsi, w tym, że na­
sze organizacje partyjne w 
zbyt powolnym tempie stają 
na czele walki o demokraty­
zację naszego życia, nadają tej 
demokratyzacji właściwy nurt.

— Mówi się często — stwier 
dził w dyskusji sekretarz KP 
Białogard tow. Każmierczak 
— iż nasz aparat obecnie za 
mało pracuje w terenie, dla­
tego nie Powstają nowe spół­
dzielnie, dlatego z starych ma 
my pewną ilość podań o zwoi 
nienie. A przecież nie tak jest. 
Więcej przebywamy w tere­
nie, więcej pracujemy, lecz 
praca nasza nosi wiele cech 
szablonowości i skostnienia.

Na czym polega ta szablono 
wość i skostnienie? Również 
na tym, że nasze komitety par 
tyjne w dalszym ciągu nie wy 
zbyły się metod administracyj 
nej roboty, że — jak stwier­
dził tow. Zdanowicz, sekretarz 
KP Świdwin: — „U nas w KP 
łatwiej załatwić snrawę miesz 
kania niż usłyszeć odpowiedź 
na nurtujące pytania, dotyczą 
ce kierunku naszej polityki. 
Instruktorzy KP nie wiedzą 
jak pracować politycznie i dla 
tego pracują metodami almi- 
niftracyjnymi, bo to latwie) ‘

Nie ulega wątpliwości, że 
administracyjne metody kleru 
wanin p-acą nodstawowch or 
ran'zscJi partyjnych na wsi są 
hatnn’<em rozwoju ich samo­
dzielności, że nie są one w sta 
nie dać pełnego odporu rod^ą 
cym się tu i ówdzie antysnół- 
dzielczym tendencjom, należy 
cle i przekonywająco wyja­
śnić, że budowa nowych, 
umacnianie Istniejących spół­
dzielni, jest 1 pozostanie nie­
odłączną częścią nroeramu so­
cjalistycznej przebudowy ca­
łego naszego życia. Słusznie 
stwierdził tow. Każmierczak, 
iż nawet nasz aktyw partyjny 
nurtuje wiele pytań, watpliwo 
ści, zaś nasi czołowi działacze 
zbyt rzadko „schodzą na dół“, 
by sprawv te należycie 1 do 
końca wyjaśnić.

* * • 
umacniać istniejące 
spółdzielnie? — oto

pytanie, na które próbowało 
dać odpowiedź wielu dysku­
tantów.

Czy dotychczasowe bodźce, 
wprowadzone przez V Ple­
num, dla zainteresowania chło 
pów spółdzielczością produk­
cyjną, odniosły na terenie na­
szego województwa pełnv sku 
tek? Nie wszędzie i nie dla kaź 
dej dziedziny zespołowej go­
spodarki Trzeba więc w pełni

zgodzić się z wypowiedzią kie 
równika WZR tow. Pernala, 
który stwierdził, iż warun­
kiem umocnienia istniejących 
spółdzielni, warunkiem całko­
witego zaniechania różnych 
form administracyjnego naci­
sku w budownictwie nowych, 
jest w konkretnej sytuacji na 
szego województwa stworze­
nie dalszych, korzystnych wa­
runków materialnego zaintere 
sowania członków spółdzielni 
szybszym rozwojem produkcji 
w gospodarce zespołowej.

Jest to warunek ważny, ale 
nie jedyny. Wiele mówiono o 
konieczności rozwoju samo­
rządności spółdzielców, o nie­
życiowych instrukcjach i za­
rządzeniach, które tę samo­
rządność hamują. Wiele było 
w dyskusji krytyki pod ad­
resem poszczególnych mini­
sterstw, Prezydium Rządu. 
Postulowano, że spółdzielcy 
wtedy czuć się będą gospo­
darzami spółdzielni, jeśli bę­
dą mieli pełną swobodę de­
cydowania o Jej gospodar­
czych i finansowych spra­
wach.

Jedno jednak było w tej 
krytyce braków niepokojące. 
Otóż towarzysze mówiąc o 
szeregu brakach w dziedzinie 
pomocy dla spółdzielni pro­
dukcyjnych, samorządności 
Itd., nie widzieli, że właśnie 
oni sami, na szczeblu powia­
tu, zdolni są samodzielnie wie 
le spraw załatwić.

Bo weźmy na przykład tę 
sprawę, którą sygnalizowali 
towarzysze ze Świdwina. Spół 
dzielcy posiadają tam nie wy­
korzystany od lat fundusz spo 
łeczny, który w myśl statutu 
należałoby przeznaczyć na ce­
le kulturalno-oświatowe. Spół 
dzielcy za te pieniądze chcą 
zakupić krowy, lecz bank się 
sprzeciwia. A przecież w kom 
petencji powiatu leży załat­
wienie tych spraw. Wystar­
czy, by sami spółdzielcy pod- 
jęii odpowiednią uchwałę.

Jest wiele takich spraw w 
naszym województwie, które 
obecnie, dla umocnienia na­
szych spółdzielni, można i 
trzeba załatwić. Można często 
przy odpowiedniej dozie od­
wagi, rozsądku, samodzielno­
ści naszych władz tereno­
wych. A przecież rozwój tej 
samodzielności jest również 
intencją VII Plenum. Nie wol 
no zawsze czekać tylko na 
instrukcje.

• * •

na sprawę spół 
dzielczości pro 

dukcyjnej patrzeć „nie tylko 
na dziś, ale i na przyszłość“ 
— oto również jeden z waż­
nych wniosków Plenum.

Załatwić wiele spraw, po­
wodujących wśród spółdziel­
ców słuszne rozgoryczenie, 
wyjść do podstawowych or­
ganizacji partyjnych z wyja­
śnieniem istotnych celów na­
szej polityki, dogłębnie, nie 
powierzchownie zanalizować 
sytuację panującą na naszej 
wsi, wysunąć z niej odpowie­
dnie wnioski do dalszej pra­
cy.

— W obecnym okresie u- 
macnia się na naszej wsi po­
zycja średniaka — mówił tow. 
kapcia, sekretarz KP ze Słup 
ska — stąd konieczność u- 
miejętnego łączenia wzrostu

Zespół Ukrainy Zakarpackiej w Polsce

Z okazji Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziecki, 
przybył do Polski 7S-osobowy Ukraiński Ludowy Chór Żaka 
packi z Ulgorodu. W skład zespołu wchodzi chór mieszań.', 
balet 1 orkiestra huculska.

Po występach w warszawie zespół wyjedzie na tournee po 
kraju. ■ W

produkcji w gospodarstwach 
indywidualnych z rozwojem 
wszystkich elementów socja­
listycznych na wsi, stąd ko­
nieczność trzeźwego, rozsąd­
nego spojrzenia na sprawę 
rozwoju prostych form koope­
racji.

Proste formy kooperacji i 
niższe typy spółdzielczości — 
twierdzili towarzysze — są 
Jednym z zasadniczych wa­
runków rozbudowy spółdziel­
czości produkcyjnej w ogóle. 
Trzeba przyznać się do błę­
dów, które w tej dziedzinie 
dotychczas popełnialiśmy, wy 
ciągnąć z tych błędów odpo­
wiednie wnioski.

Bo czyż nie forsowaliśmy 
zbyt często wyższych typów 
spółdzielni Jedynie po to, by 
„mieć więcej socjalizmu“, nie 
zastanawiając się przy tym, 
że budujemy spółdzielnie z 
chłopów niedostatecznie jesz­
cze przygotowanych do zespo­
łowej pracy, niedostatecznie 
zagospodarowanych, skazując 
spółdzielnie od samego po­
czątku na słabość organiza­
cyjną 1 gospodarczą? Nie 
chcemy spółdzielni słabych, 
niezdolnych dawać wyższą 
produkcję niż gospodarstwa 
Indywidualne, chcemy nato­
miast spółdzielni, które mogą 
od razu wykazać swą wyż­
szość nad gospodarką indywi­
dualną. A takie spółdzielnie 
budować możemy przede 
wszystkim z chłopów dobrze 
zagospodarowanych, którzy 
zdobyli już nawyki zespołowej 
pracy, którzy wyłonili spo­
śród siebie odpowiednie ka­
dry do kierowania niewątpli­
wie skomplikowaną, zespoło­
wą gospodarką. Równocześ­
nie, ażeby można było w_o- 
becnej sytuacji wysunąć pra­
widłowe wnioski co do no­
wych form i metod pracy w 
dziedzinie rozwoju 1 umoc­
nienia spółdzielni produkcyj­
nych nie tylko na dziś, ale 
i na jutro — stwierdził w 
dyskusji tow. Pernal — trze­
ba przede wszystkim dopro­
wadzić do stworzenia warun­
ków i atmosfery pełnej do­
browolności przechodzenia 
chłopów do gospodarki zespo­
łowej.

— Musimy pogłębiać .demo­
krację wewnątrzpartyjną 1 we 
wnątrzspółdzielczą — stwier-

Kolejarskie święto w Szczecinki!
8 bm. wieczorem w sali 

PDK w Szczecinku odbyła się 
uroczysta akademia, z okazji 
„Dnia Kolejarza", w której 
wzięło udział około 600 osób.

Referat okolicznościowy wy 
głosił naczelnik parowozowni 
tow. Kusiak. Podsumowując do 
rebek szczecineckich kolejarzy, 
wskazał on na poważny wkład 
pracy w okresie planu 6-letnle 
go. Dzięki szeroko rozpowszech 
nionemu współzawodnictwu i 
racjonalizatorstwu załoga wę­
zła ukończyła 6-latkę na 10 dni 
przed terminem oraz zaoszczę­
dziła 2 800 ton węgla. W okre-

dził w podsumowaniu sekre­
tarz KW tow. Wasilewski. — 
Musimy doprowadzić do tego, 
tak uzbroić członków partii 
na wsi, tak uzbroić spółdziel­
ców, aby nie zgadzali się na 
żadne próby łamania ludowej 
demokracji“.

Demokratyzacja w życiu 
naszej wsi — mówiono na 
Plenum — nie oznacza i w 
żadnym wypadku nie może 
jednak oznaczać pobłażania 
dla przejawiających się, acz­
kolwiek w odosobnionych wy­
padkach — prób szykanowa­
nia spółdzielców przez różne 
elementy antyspółdzielcze.

Nie godzimy się na żadne 
próby zmuszania chłopów in­
dywidualnych, wbrew ich wcll 
do wstępowania do spółdziel­
ni produkcyjnych, ale i z całą 
konsekwencją zwalczać bę­
dziemy wszelkie próby morał 
nego nacisku w stosunku do 
spółdzielców, by występowali 
ze spółdzielni, wszelkie pró­
by utrudniania indywidual­
nym chłopom wejścia na ze­
społową drogę pracy.

wiele 
miejsca

poświęciło sprawom współ­
pracy organizacji partyjnych 
z organizacjami ZSL-owskiml 
na wsi, wskazało na koniecz­
ność rozszerzenia i uaktyw­
nienia organizacji ZSCh, na 
celowość stworzenia powiato­
wych związków spółdziel­
ców, które — jak stwierdza­
no — odegrać powinny ogrom 
ną rolę nie tylko w rozwija­
niu się samorządności spół­
dzielców, ale i w dobrowol­
nym organizowaniu spół­
dzielni produkcyjnych przede 
wszystkim przez samych chło 
pów.

Ostatnie Plenum KW było 
niewątpliwie dobrą zapowie­
dzią nowego w walce o pra­
widłowy rozwój budownic­
twa socjalistycznego na wsi.

J. ŁESIAK

sie od poprzedniego „Dnia Ko 
lejarza" regularność pociągów 
osobowych osiągnęła 99,8 proc., 
pociągów towarowych — pra­
wie 100 proc., plan przewozu 
osób wykonano w 107,5 proc., 
a przewóz przesyłek w 126,3 
proc. Załadunek wagonów wyra 
ża się cyfrą 126,3 proc. Ogólny 
plan operatywny stacja — 
Szczecinek wykonała w 108 
proc. W przygotowaniach do te 
gorocznego „Dnia Kolejarza" 
wzięła udział cala załoga wę­
zła.

Parowozownia plan wyko­
nała w 104 proc., służba ruchu 
— 108,6 proc., drogowy — 
101,5 proc., elektrotechniczny — 
102 proc.

Uchwały VII Plenum KC 
partii przeniknęły głęboko w 
masy braci kolejarskiej. Toteż 
już w II kwartale br. zaoszczę 
dzono 1 480 ton węgla.

Dla uczczenia swego święta 
kolejarze podjęli również wiele 
cennych zobowiązań długofalo 
wych. Np. zespoły napraw okre 
sowych parowozów zobowiąza 
ly się zaoszczędzić 0,5 proc, go 
dżin na 100 parów ozo-km. O takiż 
sam procent zobowiązali się 
podnieść wydajność robotnicy 
dźwigowi.

Cechą tegorocznych zobowią 
zań jest ich zespolowość. Kole 
jarze: J. Cielebak, J. Bogusz, 
W. Chaclcj, A. Kasztibowski i 
tokarz G. Poka! podjęli się po 
nadplanowo wykonać okresową 
rewizję pługa odśnieżnego. In 
’a znów grupa z majstrem Jó-
■fem Wyczeni na czele zobo­

wiązała się wykonać rewizję 
wewnętrzną kotła parowego na 
stacji Człuchów. Niezależnie od

Począwszy od 1946 roku, 
wrzesień stał się tradycyjnym 
miesiącem organizowania 
zbiórki na SFOS.

Część uzyskanych z tej 
zbiórki kwot przeznacza się 
na potrzeby Inwestycyjne ca 
lego kraju. Odpowiednio do 
wzrostu sum pieniężnych prze 
kazywanych na budowę War­
szawy zwiększały się również 
kwoty przeznaczone na Inwe­
stycje terenowe. W latach 
1952—55 na terenowe po­
trzeby wyasygnowano ogółem 
33 532 600 zł.

W latach 1946—55 w ak­
cji zbiórkowej na odbudowę

Warszawy osiągnięto 
1 154 749 128,72 zł. z tego 
na Inwestycje terenowe przy- 
padfo 379 803 632 zł. W tym 
samym czasie na terenie na­
szego województwa zebrano 
13 985 409 zł, a na Inwesty­
cje terenowe otrzymaliśmy 
3 548 625 zł.

Spora część tej sumy zo­
stała przeznaczona na elektry 
fikację 1 radlofonlzację gro­
mad, spółdzielń produkcyj­
nych oraz szkół.

Ponadto budowę teatru ko­
szalińskiego oraz przygotowa 
nie budynku dla Klubu Mię­
dzynarodowej Książki 1 Pra-

zobowiązań produkcyjnych zalo 
ga parowozowni uchwaliła jed­
nogłośnie zbiórkę na budowę 
pomnika Bohaterów Warszawy.

Podczas akademii udekorowa 
no odznaczeniami państwowy­
mi 24 najbardziej zasłużo­
nych kolejarzy. Ponadto wielu 
otrzymało odznaki zasłużonego 
przodownika i przodownika pra 
cy, odznaki przodującego kole 
jarza. 128 kolejarzom przyzna 
no wysokie nagrody pienięż­
ne i upominki, a m. in. 20 ro­
werów, 5 radioodbiorników, 30 
zegarków, teczki itd.

Warto nadmienić, że nadając 
w roku bieżącym odznaczenia 
państwowe nie pominięto służo 
pomocniczych a więc inwentu- 
ry, służby zdrowia, orkiestry, 
składnicowych itd. Złote Krzy­
że Zasługi otrzymali: Józef 
Sobański i Stefan Kot, Srebrne 
Krzyże Zasługi: St. Mielnik, 
A. Wojtkiewicz. J. Nycz, H. 
Kucharska, Ewa Ciurka, A. Ja- 
chimowicz, P. Myćko, Z.Budel- 
ko, B. Pankomiec, K Nowako­
wski, A. Rysińska, St. Bluj, 
zaś brązowe: J. Tupko, J. Ko 
ścielski, St. Kozłowski, J. Kry 
zel, O. Koloszyc, P. Garbicz, 
T. Gendaj, Janina Stec.

W dniu 9 bm. delegacja —e- 
zła szczecineckiego złożyła wie 
nlec pod pomnikiem żołnierzy 
radzieckich.

Z okazji „Dnia” na mlejsco 
wym stadionie odbyła się Ill-cla 
soarfakiada ZS Kolejarza — 
Darzbór, na którą przybyła 
młodzież sportowa z Innych 
miast. Na przystani do póź­
nych godzin trwała zabawą lu 
dowa kolejarzy.

J. MACICHOWSKI

sy wspiera się również częś­
ciowo dochodami uzyskanymi 
z akcji SFOS.

Z dyskusji 
na
IX sesji Sejmu PRL

(Dokończenie ze str. 2)

Do spółdzielni przyjeżdżają 
z Warszawy, czy województwa 
czy nawet powiatu, ponotują 
tylko, ileście skosili, ile o- 
młócili — i do widzenia, a 
jak mu mówię, że to i tamto 
trzeba zrobić, to ramionami 
ruszy, on nie wie i skończyło 
się na tym — tak się pomaga 
spółdzielni. A w dodatku kto 
przyjeżdża do spółdzielni na 
wsi, czy nawet do indywidual­
nego chłopa zakładać spółdziel 
nie, to niech jedzie ten, który 
kocha spółdzielnie, który ko­
cha wieś i chłopa na wsi, a 
ten, który nie kocha w tej chwi 
li chłopa na wsi, to niech sie­
dzi w Warszawie.

Jakby te spółdzielnie można 
podźwignąć? innej rady nie 
ma, od podstaw się buduje, to 
trzeba agronomów. Agronomo­
wie będą, to będziemy umieli 
siać, będziemy umieli orać. A- 
gronomowie przyjeżdżają, a 
jakże. To są agronomowie, któ 
rzy mają trochę teorii, ale prak 
tyki żadnej, a trzeba by im 
tę praktykę dać. Dobrze, że oni 
przychodzą, ale to wszystko 
mało. Co by zrobić, ażeby moź 
na było agronomów dobrych 
postawić i tych słabszych nau 
czyć? Ale skąd ich wziąć?

O rozwój
wsi

Jak ja przyjeżdżam doi 
Warszawy, idę do Minister­
stwa Rolnictwa od czasu do 
czasu, to się chodzi jak po 
lesie, szuka się pokoju, nume­
rów, pięter. Gdy się zajrzy, 
to trzy — cztery osoby, a 
czasem to i dziesięć jest i wię 
cej i wszystko pisze, pióra 
trzeszczą, delegacje podstem- 
plowują, telefon dzwoni, ro-: 
bota na całą parę, aż wre. 
Ja uważam, że tam jest wię­
cej niż połowa rolników i to 
rolników inżynierów, 1 to z 
praktyki i z teorii. Ja bym 
uważał: wziąć połowę, bo 
przecież stale krzyczymy: z 
biurokracją kończyć, stale o 
biurokracji gadamy, ale biu­
rokracja się rozdyma coraz 
więcej. Ja bym uważał, 50 
proc, tych wszystkich fachów 
ców wysłać na spółdzielnie 
produkcyjne. (Oklaski). W każ 
dej spółdzielni agronom ruty­
nowany, doświadczony szko­
liłby tych agronomów mło­
dych. Nie płaciłoby państwo 
tvch młodych agronomów, 
tylko płaciłaby spółdzielnia, 
bo on by pracował i dniówkę 
dostawał 1 tak rok czy dwa 
niech gospodarzy, po 2—3 la­
tach niech starzy sobie wra­
cają do Warszawy za biurka, 
to już nie będą tyle stemplo­
wać delegacji (oklaski), tylkd 
więcej będą myśleć, jak spół< 
dzielnie zrobić.

Gdyby

Wiele

Jak

Musimy

Plenum KW



Komitety Frontu Narodowego 
w obliczu nowych zadań

Kiedy po VII Plenum KC PZPR omawiamy i poddaje- 
my krytycznej ocenie pracf i działalność partit, organiza­
cji masowych, instytucji państwowych i gospodarczych 
— zachodzi równiei potrzeba przeanalizowania pracy ko­
mitetów Frontu Narodowego na terenie naszego wojewódz­
twa. zastanowienia się nad moiliwoicią wprowadzenia no 
wych, lepszych metod pracy, które pozwolą komitetom frontu 
Narodowego sprostać zadaniom jakie stawiają przed na­
mi uchwały VII Plenum KC.
Są Judzie głoszący obecii 

poglądy jakoby komitety Fron 
tu Narodowego nie odgrywały 
jakiejkolwiek roli, nie miały 
perspektywy i koncepcji poli­
tycznej. Uwaiam, że są to po­
glądy fałszywe. Głęboko słusz 
ne wydają się słowa tow. Ale 
ksandra Zawadzkiego, który 
na ostatnim Plenum OK FN 
stwierdził, iż koncentrując się 
na krytyce braków i błędów 
w pracy kum. Frontu Naro­
dowego nie powinniśmy zapo 
minąć o Ich poważnym dorob 
ku. Można to w całej rozcią­
głości zastosować do panują­
cej u nas sytuacji.

Powołane do tycia komitety 
Frontu Narodowego na terenie 
województwa koszallAiklego ode­
grały poważna rolg Jako organ* 
agitacji, wyjatnlały najueraaym 
masom sens polityki naszego P»n 
stw* ludowego, cementowały na­
ród wokół partii 1 rządu, wlą- 
czalw najszersze masy do nudów 
nlctwa planu 6-letnlego I walki 
o utrwalenie pokoju. Zapotnnw* 
łv społeczeństwo z polityka bu­
dżetowa naszego kraju I terenu, 
mobilizowały najszersze masy do 
realizacji planów finansowo-go­
spodarczych. Przeprowadziły ty­
siące zebrań w związku z zada­
niami gospodarczymi. Z inicjaty­
wy KFN.ów podlcto ąetkl zobo­
wiązań. nia przykładu można po 
dat, te w dziedzica komunika­
cji drogowej przeprowa­
dzonych r. Weintywy komitetów 
Frontu Narodowego czynów tyl­
ko w ulerwątyin półroczu wvnto 
sła 22 184 tysiące zł. Gromadzki

SIEDMIOLETNIA LAUREATKA 
NAGRODY LITERACKIEJ

Wrocławski dziennik „Słowo 
Foiskie“ ogłosił wyniki rozpisa­
nego przed kilku miesiącami kon 
kursu llteraektego na utwór rwlą 
sany tematycznie z Wrocławiem. 
Jedną z dwóch równorzędnych 
nagród trzecich przyznano za 
cykl wierszy o Wrocławiu, któ­
rych autorką jest T-I«tnl» dziew­
czynka — Jagusia Błażejewska. 
Nazwisko młodziutkiej poetki Jest 
znane wrocławianom od kilku 
miesięcy, tj. od czasu, gdy Wro­
cławski Związek plastyków «or­
ganizował wystawę jej rysunków. 
Ilustrowanych wierszykami. Nale­
ży Jeszcze dodać, te 7-letnl* 
dziewczynka posiada również du 
że zdolności muzyczne i skompo­
nowała Już kilka miniaturek tor 
tepianowych.
KINO NA 4 TYSIĄCE MIEJSC

Zjednoczona przedsiębiorstwa 
Rozrywkowe oraz okręgowy Za­
rząd Kin we Wrocławiu osiągnę­
ły porozumienie w sprawie wyko 
rtyttanla tamtejszej Hall Ludowej 
do wyświetlania filmów. Wyko­
nano Już prace adaptacyjne umo 
tllwlające wykorzystanie hall dla 
projekcji filmowej i snpewnlajace 
dobrą widoczność co najmniej 
4 tysiącom widzów. W ten spo­
sób Hala Ludowa bedtle naj­
większą salą kinową w kraju.

Seanse filmowe odbywać Się 
będą 8—10 razy w Ciągu miesi*- | 
ca 1 urozmaicone będą każdorazo 
wo produkcjami cyrkowymi.

„O GRAFIKACH RADZIECKICH"

W najbliższych miesiącach uka 
•e słe. nakładem Wydawnictwa 
„Sztuka", album opracowany 
przez r. Witza pt. „o grafikach 
radzieckich". Album pozwoli za­
poznać się s Czołowymi ilustrato­
rami literatury rosylskiei fnn. ry 
elnv semarinowa do ..Wolny i 
Pokoju"), Jak I klasycznej litera­
tury obcel <np. ilustracjo Kubeł­
ka do ,.Dvła unwl-drzaia" crv 
Colas Breurnon"). R-suńld satv- 
yyceno, dr?ewnrvtv. liusiraet" on 
książek dln młodzieży I dzieci 
«raz rcstinek z natury pokazują 
dorobek grafików rad’i"Cktch.

Album onrnwny w nlótnn z oh. 
woluta zawiera 1S4 str. tekstu i 
1*8 ilustracji.

„BOSTON nrWPHONY ORCHE- 
Hit A" BO ZOO CZ YN A Wól*
“TiER WŚŻE_ TOURNEE J»p 

EUROPIE

Przybyłe do Fntnnr z U* A e" 
regent amerykański Charles 
Muench zatrzymał sle obeen1* w 
Pers-łu. «i<-ń na czele amerykan- 
sklei „Boston gymnbnny orene- 
stra" romnerule swoje tournee 
po rumnle. Pierwsze wr«t*n a- 
mervkań«k1e»o zesnoln 7—1 
neon odbędzie «la w nublim* 
ftrlnndlah a ostatni — w M»* 
•kwl*. '
ktestra smeryksdska wykona «• 
tn. dzieł* wspó’czesnel riu«vki 
amarrkańsktei. Koncerty przewi­
dziane są w Pradze w gksndyn* 
Wll. Niemce* t _

Komitet Frontu Narodowego w 
Grabowte pow. Sławno potrafił 
zmobilizować mlsjacowę apołeczen 
ttwo do przeprowadzenia remon 
tu szkoły sposobom gospodarczym 
na wartotć IBS OM zł. Obwodowy 
Komitet Frontu Narodowego Nr s 
w Słupsku w czynie społecznym 
przeprowadził remont teatru. Po 
dobnych przykładów można by ta 
cy»owt>f dziesiątki.

Komitety Frontu Narodowego 
przeprowadziły tysiące odczytów 
na tematy dotyczące sytuocll mię 
daynarodnwej, prawnraadnolcl lu 
dnwej, zdrowia, z dziedziny rol­
nictwa Itp. Przyjęły przy tym 
tysiące skarg I zażaleń.

Już. ten niewielki przegląd 
osiągnięć pokazuje wyraźnie 
poważną rolę terenowych ko­
mitetów Frontu Narodowego, 
przekonuje, że mają one w 
swej pracy poważne perspek­
tywy. To oczywiście nie może 
przesłaniać ich braków. Prze­
ciwnie, tym wyraźniej trzeba 
te braki ukazywać 1 zwal­
czać.
O BŁĘDACH W DOTYCH­
CZASOWEJ PRACY KOMI­
TETÓW FRONTU NARODO­

WEGO
Wydaje się, te mówiąc o 

btęd. 'h i brakach przede 
wszystkim trzeba wskazać na 
akcyjność w pracy wielu ko­
mitetów Frontu Narodowego. 
Mamy co prawda takie komi­
tety w Słupsku, Złotowie, Bia 
łogardzfe i Bytowie, które pra 
cują dość systematycznie, 
stworzyły szeroki aktyw agi­
tatorów 1 mają w pracy znacz 
ny dorobek. Większość jednak 
komitetów, a wś ód nich po­
wiatowe komitety Frontu Na 
rodowego w Kołobrzegu, 
Sławnie 1 Szczecinku nie prze 
jawla na codzień większej 
aktywności, ot- wlając się je- 
d-nie w okresie różnych ak- 
c|f, świąt 1 maja, 22 lipca itp. 
To samo w pewnej mierze 
dotyczy Prezydium ’’’oiewódz 
kiego Komitetu Frontu Naro 
dowe^o. Nie można przejść 
obojętnie wobec skarg, iż zbyt 
mało udzielano instruktażu i 
pomocy komitetom Frontu Na 
rodowego niższego szczebla.

Wynika to przede wszyst­
kim z. niewłaściwego składu 
niektórych komitetów. W Pre 
zydium Woj. Komitetu Frontu 
Narodowego na 22 członków 
aktywność przejawiało zale­
dwie 18. Tacy członkowie, jak 
ob. ob. Zieliński (Polskie Ra­
dio). Zatrybówna i inni nie 
brali udziału w pracach pre­
zydium. Podobnie Jest w po­
wiatowych 1 gromadzkich ko­
mitetach Frontu .Narodowego. 
Zbyt wielu wytypowanych re 
prezentantów 1 figurantów, 
zh«t mało ludzi do roboty.

Warto też chyba roswążyć, 
esy «lussnle m*mv w komltętarh 
prawie 70 proe. członków partit, 
no nleń^wn* w wlłhi powiatach 
pokutowała nlrnaaęańnlonk Pn" 
dajrallwożć w »tosunkn do tyCh 
l>p».partyjnveh obywateli, którzy 
krytykowali na««» oilagnlect*. * 
pracowali 1 pracują ofiarnie, kle 
rując elę ugruntowanym pocili- 
ciem obowiązku wćhoc «boiericn 
stwą i państwo. PorteJritlwoM 
doprowodtMn c«ęUo do takiego 
stanu, że wprost nie można by­
ło znaleźć Mtowlakh ha «tanowi- 
sko przewodniczącego. Jak to ml* 
1» mieUc» w Kołobrzegu, aiaw- 
nl- l KOaSalinla.

Dlatego trzeba ««stanowić «14 
nad dotychczasowa nraktyką to­
nowania preedMawicleil do k™' 
tetów Frontu Narodowego. Dó- 
tychctss bowiem udział przędna 
wlclell «t-onniclw politycznych I 
orannlzoetl masowych hvł oard»« 
różny. Nie było również łączne* 
cl i rcprcieiuacjl z 
nech wlok«aveh raktąńów pracy. 
Nalslummleisit byłoby przepro- 

wyhorów <lo komitatów 
Frontu Narodowego od samego 
dołu — wybrania gromadueleh I 
obwodowych komitetów, organl- 
zacJo ora« zakłady nracy Winny 
n* żrbranloch wybrać swych 
ńr»ert«tnwWI»H do komitetów 
Frontu Narodowego. SYskasanym 
również bvlobv. ahv cl pr«ćn»t»- 
wWleie «UłnAnll okresowe »prawn 
zetontą przed «»Moniem. które 
odcłolefooaln danego przedstawl- 
cleln. ,

W najbliższym czasie hale- 
>.alobv rozwiązać sprawę tzw. 
Świeczników — fimrantów w 
poszczególnych KFN, którzy 
w zasadzie są członkami Pre­
zydium z tytułu zajmowanego 
stanowiska zawodowego lub 
społecznego, a na pracę w 
KFN często nie starcza im 
Już czasu. Często natomiast 
nie widzieliśmy ludzi mają­
cych malej obowiązków, *_clt

szących sle dobrą opinią 1 za­
ufaniem. Cl właśnie mogliby 
należycie spełhiać rolę człon­
ka Prezydium Fr. Narodowe­
go i poświęcać Jemu więcej 
czasu, bić się o jego autory­
tet.

Trzeba też pamiętać, że ko- 
nttety Frontu Narodowego 
winny być platformą porozu­
miewania się partyjnych z 
bezpartyjnymi 1 stanowić are­
nę społeczną pracy setek ty­
sięcy bezpartyjnych patrlo 
tow.

DLACZEGO
NIE ZREALIZOWANO 
PROGRAMÓW 
WYBORCZYCH?

Jednym t głównych zarzu­
tów czynionych komitetom 
I'rontu Narodowego Jest nie 
zrealizowanie szeregu obiet­
nic zawartych w programie 
wyborczym Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodowe­
go oraz powiatowych, miej­
skich 1 gromadzkich komite­
tów.

Można przytoczyć choćby 
taki przykład:

Program wyborczy w Byto­
wie przewidywał połączenie 
linią kolejową miejsco­
wości Bytów — Tu­
chomie. Niestety, nie ma ani 
środków, ant możliwości, by 
w ciągu najbliższych lat zre­
alizować tę niezmiernie kosz­
towną inwestycję. Podobnie 
w wielu innych wypadkach.

Trzeba teraz zupełnie 
sz.czerze przyznać się do błę­
du, Jeszcze raz przeanalizo­
wać programy wyborcze, wy 
iaśntc sobie — co Jest w o- 
becnych warunkach niemożli­
we do zrealizowania 1 tym 
mocniej skupić się na spra 
wach, które można obecnie 
przeprowadzić.

To oczywiście wiąże się że 
sprawą współpracy komitetów 
Frontu Narodowego t rada­
mi i prezydiami rad narodo­
wych.

W minionym okreil« łtwirrńi* 
llżmy cz«Rto niewłąiclwy sto»u- 
nćk nlfktófyrh prezydiów rań n* 
rodowych flo komitetów Fr. Na­
rodowego i niejednokrotnie br*k 
zainteresowania się komitetów 
«.ągadnlenlaml rad narodowych. 
Problemy to należałoby aiertej 
przedyskutować w celu wypra­
cowania wiaSHwych fnrm współ­
pracy I udalelanln «obie nawza­
jem pomocy, chodzi o to. aby 
komitety Frontu Narodowego po­
przez pracą z radnymi występo­
wały i inicjatywą w pracy rad, 
Jeżu za* chodzi o realizacje wy­
suwanych ptlez rady narodowe 
zadań — mobilizowały do tego ea 
łe «poieczrńMwo, W związku a 
tym wydaje się. że oprócz Htńlć- 
Jąeeęo w wielu komitetach po­
działu odpowiedzialności np. za 
pracę mąaowo-polltycłńą. grunt 
nrelegantów, za załatwianie «kart 
Itp. — dokonać podziału wśród 
członków prezydium — odpowie­
dzialności za ważni»]««» retorty 
latnlejące w RN. Dobre doświad­
czenia np. z pow. złotoweklego 
wskazuj* n» to. te członków prt 
zydium komitetów Fr. Narodo­
wego należałoby zapraazaó n* po- 
eledaenla prezydium rady naro­
dowej. zai czinnknwfc prezydium 
rady winni ayattmatyctnle brać

Nasz felieton„AKTYWISTA"
Tragikomedia obyczajowa

Osoby:
1. Samosiejek łgnacy, aktywista partyjny 

gromady Koziedolki Górne.
2. Samosiejek Ignacy, aktywista Frontu 

Narodowego gromady Kotiedolkl Gór­
ne.

3 Samosiejek Ignacy, aktywista Związku 
Samopomocy Chłopskiej gromady Kozie- 
dołki Górne.

4. Samosiejek Ignacy, aktywista LP2 gro­
mady Kofledołki Górne.

5. Samosiejek Ignacy, radny GRN groma­
dy Koziedolki Górne.

6. Samosiejek Ignacy.. członek komitetu 
założycielskiego gromady Kożicdolkt 
Górne.

7. Publicrność (mieszkańcy gromady Ko- 
ziedolki Górne).

Rzecz dzieje się podczas zebrań POP, 
KFN. ZSCh. LP2. sesji GRN, posiedzeń 
komltMu lalożyclefskioRo gromady Kozie- 
dołki Górne. Czas akcji — nasze dni.

AKT I — PO III PLENUM

TOW. SAMOSIEJEK: Towarzysze! (O- 
bywatele bracia chłopi, przyjaciele tał- 
nlerza, wysoka sesjo, towarzysze). Idao 
ao wskazówkami ¡11 Plenum, muslmy, to­

warzysze, do końca wykorzenić nasze bie­
dy i podnieić naszą pracf na wyższy po­
ziom!

PI BLICZNOSC: Jednomyślnie popiera i 
rozchodzi sif.

AKT II - PO IV PLENUM

TOW. SAMOSIEJEK: Towarmsze! (Jak 
wptel). Idąc za wskazówkami IV Plenum, 
muslmy. towarzysze, do końca wi/korzenli 
nasze biedy I pódnleli naszą pracę na wyt- 
szu poziomi

PUBLICZNOŚĆ: Jednomyślnie popiera i 
mzchodzl Stf.

AKT Hf - PO V PLENUM

TOW SAMOSIEJEK: (Jak Wykej) 
PUBLICZNOŚĆ: (Jak wyłej).

akt IV - PO VII PLENUM.

TOW. SAMOSIEJEK- (Jak wikeil'
PUBLICZNOŚĆ (ZOSTAJE NA MIEJ­

SCU): Dość tego gadania! Zastanówmy 
sif sami, co mamy robić po VU Plenum.

WASTYCZ

udział w posiedzeniach prezydium 
komitetu Frontu Ntrodoz mgo.

Umożliwiłoby to' tyaUt-ittyczne 
zapoznawani« komitetów Fr. Na­
rodowego a bieżącymi -»gadnie- 
niami rad narodowych.

Również Wydaja sią niezbędny 
udzlat danego członka « reryfftum 
KFN w poaledztnlach S remisji a>« 
daleckiaj, nie mówiąc Jr.ż »> tym, 
że w komisjach tyc». ■winien 
brać udział szerszy akt yw Froh 
tu Narodowego.

Trzeba hv również p T»flyslni- 
tować aprawę samych toń i r«ń- 
nych. CZ.tato radni sta wfafą słę 
ponad Front Narodowy zapomi­
nając o tym. że właśni, • komitet 
Frontu Narodowego wystwtłrł ich 
na kandydatów I Jako 4ak! ma 
prawo wyatąpić z wnioskiem o 
odwołanie Ich o Ile podrywają 
taufanle wyborców.

Wina Jest tu obustronna. Bo­
wiem komitety Frontu Narodo­
wego myt mało zajmowały *sę 
pracą radnych, tym, jak cl łpeł- 
niają swoje zadanie I1 załatwiała 
słuszne skargi 1 mylenia oby­
wateli. Mamy na nasz;rnn terenie 
sporo radnych, którzy zawiedli 
zaufanie spotcezedstwa. Nie brali 
udziału w seajach rad. nie kon 
taktowali ale a wyboreaaml 1 nie 
Przenosili uchwal Sesji do spo- 

‘czeństwa. Z tegó teh powodu 
niektórzy radni został) odwcłsnl 
przez wyborców, Jak to miało 
miejsc« z radnymi wille ob. ob. 
Paullną Kaniowską. .Iar»-m Gęb- 
klem I Innymi z poWIwowych I 
gromadaklcn rad narodowych. W 
tym też celu trzeba bv wprowa- 
d«tć svatematvcine informowanie 
KFN pr«»« danego radnego o Je­
go pracy w r*d«ie orąz wykony­
waniu aaleceó. wniosków wysuwa 
nych przez wyborców.

W PRZEDEDNIU 
WYBOROW DO SEJMU a

Szczdgólne zadania stoją 
przed komitetami Frontu Na­
rodowego w związku te zbli­
żającą się kampanią wybor­
czą do Se|mu. Jak zapowie­
dział tow.' Zawadzki na Ple­
num OKFN. w październiku 
kończy się kadencja Sejmu i 
w grudniu br., zgodnie z kon­
stytucyjnym terminem, prze­
prowadzać będziemy wybory 
do nowego Sejmu Ustawo- 
dawczeito.

Najbliższy okres należy 
wykorzystać dla skontrolowa­
nia pracy terenowych komi­
tetów Frontu -Narodowetto 1 
dopomożenia Im w zacieśnieniu 
więzi x wyborcami, w podnie­
sieniu pracy politycznej ko­
mitetów na wyższy poziom, w 
ugruntowaniu ich autorytetu 
wśród mas. Przygotowania do 
wielkiel pracy, laka czeka ko 
mitety Frontu Narodowego w 
kampanii wyborczel trzeba 
zacząć już teraz. Wybrać w 
skład komitetów aktywnych, 
ofiarnych ludzi, umocnić ko- 
mllety organizacyjnie 1 poli­
tycznie, a następnie podjąć 
szeroką 1 systematyczną dzia­
łalność wśród najszerszych 
mas. Tego wymagają od nas 
obecne warunki.

Komitety Frontu Narodowe 
go winny zrobić wszystko, 
aby w Sejmie zasiedli działa­
cze obdarzeni zaufaniem wy­
borców, związani z masami 
narodu, znający jego potrze­
by, dążenia 1 możliwości.

STANISŁAW KACZMAREK 
kierownik biura WKFN 

w Koszalinie

U garbarzy z Białogardu
nl, produkcja skóry wzro­
śnie Jeszcze o 107 proc, co 
znacznie przyczyni się do 
lepszego zaopatrzenia lud­
ności w obuwie.

Przy wejściu do hali nro

Wokół niewielkich z*bu- 
dowań starej blałogardz- 
kiej garbarni wyrastają no 
we JaSne powilony. w któ­
rych znajdą pomieszczenia 
biura i pomocnicze war­

sztaty. Przy ulicy zbudowa 
no nową portiernię z ładną 
żelazną bramą, a nieco da­
lej dużą szopę na przecho­
wanie kory drzewnej służą 
cej jako jeden z garbników.

Na zdjęciu 1 — na pierw 
szym planie ini. Czyżewski 
omawia plany dalszej roz­

budowy garbarni z sekreta 
rzem podst. org. parf. i 
przewodn. Rady Zakłado­
wej.

Gł. inżynier Bernard Czy 
żewski, który jest jednym 
z najstarszych fachowców 
w przemyśle skórzanym w 
Polsce opowiada o lu­
dziach. maszynach, Droduk 
cli i rozbudowie podległego 
mu zakładu. Dowiaduję się, 
tn w tych niepozornych dla 
oka budynkach produkuje 
się twarda skórę (podeszwo 
wn) w 8 asortymentach. 
Wartość produkcH tygod­
niowe! slega wielu milio­
nów złotych. Pod koniec 
planu 5-1et.niego po ukoń­
czeniu rozbudowy garbar-

dukcyjnej spotkaliśmy se­
kretarza podst. org. part. 
Mariana Lecha i przewodni 
czącego Rady Zakładowej 
Józefa Wójcika. Obaj są 
starymi pracownikami gar­
barni i dobrze znają Jej za­
łogę. Nie było więc sporu 
co do wskazania najlepiej

pracujących robotników. 
Na ogół wszyscy pracują 
dobrze.

Przy Jednym z dużych bę 
bnów garbujących pracuje 
Henryk Strzałkowski. Do 
garbarni przyszedł 2 lata 
temu, 1 chociaż praca Jego 
jest ciężka, to Jednak bar­
dzo ją polubił. W ciągu ml 
nionego okresu zdobył już 
duże kwalifikacje i nadal 
sle dokształca. Wewnątrz 
zakładowy kurs szkolenio­
wy I stopnia ukończył z 
wynikiem bardzo dobrym. 
Na zdjęciu 2 — Sfrzałkow- 
ski przygotowuje skórę do 
suszenia w bębnach. Uprze

dnio wsypał tu tłuszcze, 
mydła i inne chemikalia 
impregnujące skórę.

Odpowiedzialną robotę 
ma najdłużej pracujący W 
garbarstwie Adolf Klacz- 
kowski. Za 50 letnią pracę 
w tym zawodzie został on 
odznaczony złotym krzy­
żem zasługi. Zna wszech­
stronnie cały cykl produk­
cyjny i dlatego powierzono 
mu funkcję kontrolera 
technicznego. Na zdjęciu 4 
-- A. Klaczkowski dokonu­
je pomiarów skóry grubo- 
ściomierzem.

Zdjęcia I tekst:
Czesław Orłowski



»Piraci 
mieszkaniowi« 
będq karani

W dniach 8 i 9 bm. pracow 
hicy ZBM-u z kierownikiem 
budowy na czele dokonali sa­
mowolnego zajęcia mieszkań 
w bloku nr 17 na budowie 
śródmic jcia.

Blok ten nie został jeszcze 
całkę wicie ukończony i odda­
ny do użytku. W związku * 
laanowolą „piratów mieszka­
niowych“ nie można prowa­
dzić prac wykończeniowych.

Ponieważ wypadki samo>vol 
nego zajmowania mieszkań : o 
wtaczają się coraz częściej, 
sprawą zajęła się Prokuratu­
ra. Zarządzenie Prokuratury 
mówi, że samowolne zajęcie 
mieszkania będzie traktowane 
jako przywłaszczenie przed­
miotu w drodze przestępstwa. 
Samowolne zajmowanie mie­
szkań bez nominacji i orzeczc 
nli w tej sprawie Prezydiom 
MRN, będzie karane z art. 251 
lub 252 Kodeksu Karnego, U» 
lei artykułu 35 Dekretu o 
Publicznej Gospodarce Loka­
lami.

Artykuły te przewidują ka­
rę dwóch lat więzienia, aresz­
tu lub grzywny.

„Piraci mieszkaniowi“ — 
miejcie się więc na baczno­
ści!

«. Z.

Propozycja
Co jakiś czas przychodzi do 

naszej Redakcji ktoś ze znale­
zionym przedmiotem. Rzadziej 
natomiast, po ogłoszeniu w ga 
zecie, zgłaszają się obywatele 
po odbiór znalezionych rzeczy. 
Redakcyjne biurko systematyce 
nie zapełnia się kluczami, oku 
larami, chustkami na głowę 
itp. Czekają one na właścicie­
li nieraz od kilku miesięcy.

W tej sytuacji wydaje się 
słuszne zorganizowanie w Ko 
szalinie, wzorem innych miast, 
czegoś w rodzaju biura znalezio 
nych rzeczy. Przy tym nie mu 
si to być biuro w pełnym tego 
słowa znaczeniu dysponujące 
własnym lokalem i personelem. 
Jako przykład pedajemy 
Słupsk, gdzie znalezione rzeczy 
przekazuje się do referatu o- 
gólno-gospodarezego Prezydium 
MRN. Czy i w naszym mieście 
nie mógłby tymi sprawami ta 
jąć się jeden z referatów rady 
narodowej? Tę propozycję prze 
katujemy pod rozwagę Prezy 
dium MRN.

Pięć tysięcy...
..małych, piszczących, iól- 

iych kurcząt wylęga się la­
tem co tydzień w inkubatorze 
koszalińskiej wylęgarni. Malu­
chy, wśród nich takie rasowe 
sussexy, czują się dobrze, za 
jadają płatki i czekają na na­
bywców.

Są takie podwórka...
GDY już ostatni dzwonek 

ogłosi koniec lekcji 1 
drzwi szkoły stukną glu 

cho budząc echa w pustym 
wreszcie budynku, a nad mia 
stem zawiśnie nieruchome, 
popołudniowe powietrze — 
ożywają koszalińskie podwór­
ka.

Blask zachodu wyzłaca na 
indiański pióropusz zwykłą pa 
pierową czapę.. 1 we wszyst­
kich kątach podwórza zaczy­
nają się kłębić tajemnicze cle 
nie. Można tu czuć się jak 
Ala w krainie czarów. Takim 
widzi świat dziecięca fanta­
zja. A w rzeczywistości...

W rzeczywistości Józio T. 
ma umorusaną buzię 1 jest 
zmęczony, bo przez cały czas 
był „koniem" „wodza“. Ale 
wycofać się lub zamienić fun­
kcją nie można. Tu na podwó 
rzu panuje bowiem surowe, 
niepisane prawo. I jeśli dziś 
dzieciak się załamie,, jutro nie 
dopuszczą go do zabawy, albo 
jeszcze „naleją".

Przez mętne szybki podda­
sza patrzy na zielony świat 
Staś, Nisko, niziutko, tuż nad 
jego czołem, wisi osmolony 
okap 1 zmierzch zaciera kon­
tury garnków, dzbanków, łó- 
ż^k. Dziecko niepokoi się. Ju­
tro zdaje poprawkę. Właści­
wie trzeba się uczyć. Ale wte 
dy opiekun może się czegoś 
domyślić.

Płonne obawy. Opiekun Sta 
sia przychodzi zbyt późno z 
pracy i jest zbyt zmęczony, by 
interesować się nauką dziec­
ka.

W mieszkaniu małego G. 
jest czysto, a 1 sam chłopczyk 
jest .rozsądny i nie daje się 
wciągnąć do paczki „wdechów 
ców". Ma zresztą poważne 
obowiązki — odebrać rodzeń­
stwo z przedszkola, czasem ze 
żłobka. Matka wraca tak póź­
no!

Na jak długo starczy siły 
malcowi, aby opierać się wpły 
wom starszych zdemoralizowa 
nych kolegów, jeśli zostawimy 
go samemu sobie?

Nie oparł się takim wpły­
wom Henio. Matka sprzątacz­
ka, pracująca na dwóch posa­
dach od 5 rano, i potem od 18 
do 22 spotkała go kiedyś na 
ulicy, jak z trudem nadążał 
za grupą starszych kolegów, 
ciągnąc w mdlejących dło­
niach wszystkie ich teczki. 
Taki okup płaci się za dopu­
szczenie do towarzystwa.

A jednak Henio nie chciał 
opuścić nowych kolegów. Im­
ponowała mu ich gwara, wer 
wa, zuchwałe, chuligańskie wy 
bryki. W braku innych idea­
łów...

Starsi nie odtrącali go. Cza­
sem można posłać małego 
tam, gdzie samemu zbyt nie­

bezpiecznie, a czasem... Tak, 
pewnego razu Henio przyniósł 
„wodzom" matczyne 100 zł. 
Od tego czasu przez 3 miesią­
ce nie pokazał się w szkole.

W domu Jerzyka nie ma 
biedy. W domu Jerzyka na 
fotelach leżą haftowane po­
duszki, a z kanapy wytrzesz­
cza porcelanowe oczy, wielka 
lalka-ozdoba.

Ale matka Jerzyka pracuje 
w sklepie, wraca o 6-tej i nie 
widzi, że wśród tych wszyst­
kich cacek dziecko chodzi smu 
tne i zgnębione Okazało się, 
że Jerzyk przez tydzień nie 
chodził do szkoły. Niekiedy 
tak się właśnie zaczyna...

Ulica Młyńska dudni śmie­
chem 1 gwarem. Rozkopano 
t'u jezdnię i no wąskich przej 
ściach-wysepkach, po kupach 
kamieni 1 ziemi, ponad doła­
mi ganiają w „berka" dzieci. 
Zabawę zamącają tylko ordy­
narnie wypowiadane żądania 
dorosłych, aby przestały wrze 
szczeć pod oknami. Z takich 
zabaw wynosi się „miłe" 
wspomnienia i czasem połama 
ne nogi.

Na tej samej Młyńskiej 
mieszka ze swym synkiem 
wdowa. Drzwi mieszkania 
otwarte są na przestrzał, choć 
wewnątrz nie ma nikogo. Nic 
dziwnego — w pokoju stoi 
tylko stół i łóżko. Zresztą 
okna wychodzą na podwórze, 
na którym stale siedzą sąsiad 
ki. Rajcują według znanej za­
sady, że gdyby wszyscy wie­
dzieli co o nich mówią wszys­
cy, nikt nie chciałby znać ni­
kogo.

Nie przeszkadza im to, że 
podwórze cuchnie błotem i łaj 
nem, a spod nóg pierzchają 
raz po raz prosiaki i gromad­
ki gęsi. Stasia tu nie ma. Po­
leciał gdzieś. W zaduchu wąs 
kich korytarzy 1 podwórek 
dojrzewa tvlko młodsze poko­
lenie Stasiów.

Ciężko o tym pisać. Tym bar 
dziej ciężko, że od razu nie 
rozwiąże się problemu pracu­
jących matek i dzieci bez opie 
ki. Jest Jednak pewna możli­
wość zapobieżenia temu sta­
nowi rzeczy. To dobrze zorga­
nizowane popołudniowe zaję­

cia szkolne — świetlica 1 har­
cerstwo.

Zdawać by się mogło, że 
Wydział Oświaty zrobi wszyst 
ko, aby jak najbardziej rozbu 
dować świetlice. Tymczasem 
okazuje się, że np. 800-osobo- 
wa szkoła nr 1 ma 45 miejsc 
w świetlicy i dwie świetliczan 
ki. To bardzo mało, dlatego 
„ojczyzną" dzieci ze szkoły 
nr 1 są takie właśnie podwór­
ka,

A sprawa jest paląca i każ­
de, choćby częściowe jej roz­
wiązanie jest b. ważne. Fundu 
sze na zwiększenie ilości 
miejsc i etatów w świetlicach 
muszą się znaleźć. Jeśli nie 
znajdziemy pieniędzy dziś — 
jutro społeczeństwo może za­
płacić za ten brak większą ilo 
ścią pijaków i chuliganów.

R. Pragier

Protest
przeciwko »koordynacji«
Wczoraj dyrekcja Bałtyckie­

go Teatru zloiyla protest w 
Wojewódzkiej Komisfi Koordy­
nacyjnej przy Prez. WRN w 
związku z udzieleniem przez 
tę komisję zezwolenia zespoło­
wi amatorskiemu ZZK w Lodzi 
na granie na terenie Koszali­
na dramatu Juliusza Sawic­
kiego pt. „Mazepa". Protest 
umotywowano tym, ie sztuka 
ta objęta jest repertuarem Te­
atru Bałtyckiego na sezon bie 
iący i granie jej przez inny 
teatr godzi w interesy teatru 
miejscowego. Dodać naleiy. ie 
projekt planu repertuarowego 
rozesłany był zainteresowanym 
tui 8 sierpnia br. a więc przed 
udzieleniem zezwolenia.

Jak widzimy komisja i to w

dodatku koordynacyjna z koor­
dynacją coś nie bardzo.

(tel.)

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

Pogotowie Ratunkowe tel. OS.
Strat polarna — tel. centrali 

Sli, tel. alarmowy — 08.
Pogotowie milicyjne — telefon 

01.
Szpital Miejski, 0|. Falata SJ, 

tel. 22 15, ul. Curle-Sktodowsktej 
- Ul. 28 00.

FERALNA „13“ DLA WŁAMYWACZA.
W dniu wczorajszym roz­

poczęła się dwudniowa roz­
prawa przeciwko włamywa 
czowi Andrzejowi Swatow- 
skiemu zamieszkałemu w 
Koszalinie przy placu 
Gwiaździstym 2.

Od dawna już, Swatowski 
nie mógł się zdobyć na ucz 
elwo zarobkowanie, aby 
utrzymać żonę 1 pięcioro 
dzieel. Miejsce pracy zmie­
niał on raz po raz, aż wresz 
eie w styczniu br. przestał 
pracować.

Swatowski dokonał 13 
włamań zarówno do skle­
pów uspołecznionych, Jak i 
prywatnych.

W Koszalinie m. In. doko 
nal on włamań do sklepów: 
PSS przy ul. Swlerczewskie 
go, MIID (ul. 1 Maja) skle­
pu optycznego (ul. Zwycię­
stwa), „Galluxu“ oraz in­
nych. Ponadto udawał się 
on na „gościnne występy" 
do Gdańska, Gdyni, Bydgo­
szczy i Warszawy, gdzie też 
najczęściej sprzedawał zra­
bowane rzeczy.

Kurs kierowców 
samochodowych

Wszyscy, którzy pragną zdobyć 
zawód kierowcy samochodowego, 
mogą się zełoslć do klubu moto­
rowego LPZ w Koszalinie przy 
ul. Zwycięstwa 6 (barak), który 
przyjmuje zapisy na kurs samo­
chodowo - motocyklowy. Kurs 
odbywać się będzie w godzinach 
wieczornych.

Nauka trwa około 6 tygodni, 
oplata wynosi 289 zt. Słuchacze 
no ukończeniu kursu otrzymują 
pozwolenie amatorskie na prowa­
dzenie pojazdów mechanicznych. 
Po ukończeniu kursu chętni mo­
gą być przyjęci na kurs zawo 
dowy bezpłatny.

Zapisy przyjmuje tlę w biurze 
klubu, ul. Zwycięstwa 6, pokój 
nr 10, od godz, 8—16-tej.

Duże zainteresowanie 
Wyższym Studium Ekonomicznym 

w Koszalinie
Jak wiadomo, od paździer­

nika ub. roku rozpoczęło swą 
działalność w Koszalinie Wyż 
sze Studium Ekonomiczne, ze 
specjalizacją w rachunkowo­
ści i planowaniu.

Zapowiedź rozpoczęcia wpi­
sów na nowy rok 1958/57 spo­
tkała się z wielkim zaintere­
sowaniem nie tylko miesz­
kańców Koszalina, ale i In­
nych miast naszego wojewódz 
twa.

W założeniu Wyższego Stu­
dium Ekonomicznego leży po­
wiązanie praktyki z teorią, co 
ma szczególne znaczenie dla 
tych wszystkich, którzy z róż 
nych przyczyn nie mogli do­
tychczas kontynuować nauki.

Przyjmowanie zgłoszeń u- 
pływa z dniem 22 bm.

Dokładnych Informacji od­
nośnie programu I innych wa 
runków na Wyższym Stu­
dium Ekonomicznym w Ko­
szalinie udziela sekretariat 
Studium “pi/zt’ul. A Lampe 30 
(tel. nr 38-87) codziennie 
nrócz sobót, w godzinach od 
8 do 15. a we wtorki i piąt­
ki w godz. od 17 do 18.

»Gryf« 
w nowej szacie

Z dniem 9. bm. został odda 
ny do użytku nowo-wyremon- 
towany bar „Gryf" przy ul. 
Zwycięstwa.

Należy przyznać, że bar w 
nowej szacie zyskał uznanie 
klienteli.

Bar ten jest czynny od 
godz. 7-mej do 22. Na uwagę 
zasługuje fakt, że już od rana 
można tam nabyć dania na 
gorąco, jak: kiełbasę, flaki, bi 
gos, barszcz w filiżankach itp.

„Nowa Huta" — Ulica.
Seanse o godz. 14, 18, 18, 20 1 22.

„Młoda Gwardia" — Rokosso- 
wo — nieczynne«

WDK — Poemat pedaęoeJrzny.
Seanse o godz. 17.30 1 18.30.

PROGRAM II 
na fali 387 mtr. 
na dzień 12 bm. (środa)

Program dnia: 5.«, 1S.0S.
Wiadomości: 8.04, 8.00, 8.30, 7.0», 

7.30, 8.00, 8.30. 12.01, 18.00, 20.00, 
23.30.

6.10 Poranne rozmaitości rolni­
cze. 5.30 Muz. poranna. 5.51 Glmn. 
6.10 Matę zespoły rozr. 6.25 Ka­
lendarz radiowy. 6.36 Wesołe 
mel. 6.51 Glmn. 7.10 Muz. tan. 
7.30 Polskie tańce lud. 8.0« Prze­
gląd prasy. 8.15 Organy kinowe. 
8.56 Ikonow: suita na orkiestrę. 
0.20 Koncert ork. pod dyr. J. 
Llersza. to.oo „Opowiadania" Pio 
Barcjt. 10.20 Muz. operowa. 11.00 
„U przyjaciół". 11.30 Radzieckie 
mel. filmowe. 12.10 Audycja ak­
tualna. 12.00—15.05 przerwa. 15.10 
Muz. lud. 15.30 Błękitna sztafeta. 
10.05 Muz. 18.20 Transmisja II częś 
et meczu piłkarskiego o puchar 
Europy CWKS — Slowan (Braty­
sława). 17.17 Radziecka muz. 
symf. 17.40 Ne warszawskiej fa­
li 18.00 „Słońce w pletniach lu­
dowych". 18.30 Muz. i aktualnoś­
ci. 18.55 Soliści — Instrumentaliś­
ci w repertuarze rozrywkowym. 
1K.10 Koncert chóru Stuligrosza. 
13 30 Zagadka literacką. 20 33 Kro 
nikt sport, oraz sprawozdanie z 
międzynarodowego wyścigu ko­
larskiego Dookołą Polski. 20 45 
Odpowiedzi Fali 48. 21.00 Koncert 
chopinowski w wykonaniu B. 
Rtplnalsklego. 21.20 Pełnym gło­
sem o sprawach mtodzlety. 21.85 
Gra ork. taneczną pod dyr. J. 
CaJmera. 22.30 Piosenki hiszpań­
skie. 22.40—23.50 Z naszych sal 
koncertowych.

Dyrekcja MIID Art. Przemysłowymi w Słupsku poszukuje 
kandydatów na KIEROWNIKÓW SKLEPÓW w Słupsku 
i Ustce oraz SPRZEDAWCÓW na kioski I stragany. 
Zgłoszenia przyjmuje Sekcja Kadr Dyrekcji MHD Art. 
Przem. w Słupsku, ul. Popławskiego 21.

K—418-0

KIEROWNIKA sekcji masarnlczej, KUCHARZA - garmaże­
ra poszukuje Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Koło­
brzegu. Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane. Poda­
nia wraz z życiorysem należy wnosić do sekcji personalnej. 
PSS Kołobrzeg, ul. Waryńskiego nr 5. K —457-0

PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH, CIEŚLI: 
MURARZY, PARKIECIARZY I LASTRYKARZY do pracy 
stałej poszukuje ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA MIEJ­
SKIEGO w Koszalinie, ul. Jana z Kolna 7. Wynagrodzenie 
wg umowy zbiorowej. Na miejscu stołówka zbiorowa i ho­
tel robotniczy. K—451-0

ZAWIADOMIENIE

Państwowe Przed»fęblorstwo Upowszechnienia Prasy I Książki 
„RUCH" w Koszalinie 

zawiadamia swych czytelników 

o błyskawicznym kiermaszu książki 
który trwać będzie od I września do 30 października br. 

Dla uczestników kiermaszu przeznaczono cenne nagrody, 
jak: radia, teczki, kupony materiałów, rowery, maszyny 

do szycia, aparaty fotograficzne i wiele innych 
W kioskach „Ruchu", w placówkach pocztowych

I u listonoszy w cenie 30 zl należy zakupić 
paczkę ciekawych książek 

Znajdujący się w niej bon 
konkursowy upoważnia do 

wzięcia udziału w wielkim losowaniu nagród. 
Życzymy wszystkim cennej wygranej! (K 455 0)

Nowy kiosk
.„stanął w dniu wczoraj­

szym przy ul. A. Lampe w po 
bliżu Miejskiej Przychodni 
Obwodowej.

PUPIK ..Ruch“ przeniósł go 
z ul. Wojska Polskiego, gdzie 
nie był on tak bardzo potrze­
bny.

P. S. Do „Ruchu“. Nie za- 
pomnijcle tylko o uporządko­
waniu połamanego parkanu 
przy kiosku.

Dyrekcja P.H.D. »JUBILER«
zawiadamia PT klientów,

że począwszy od 1 sierpnia 1956 r. sklepy „Jubilera" 
przyjmują zlecenia na wykonanie 

sygnetów, pierścionków, obrączek, kolczyków, broszek i in­
nej biżuterii złotej z powierzonego złota wg określonych 
wzorów f cen urzędowych.

Sklep Koszalin, ul. Świerczewskiego 19.
Sklep nr 1. Szczecin, Al. Wojska Polskiego 13. 
oklep nr 2, Szczecin, Al. Wojska Polskiego 51.

K —461-1

Przedsiębiorstwo Robót' Wodno Melioracyjnych 
w Szczecinie, ul. Czesława 4. tel. 27-71 

podaje do wiadomości, 
te. wszelkie prace do wykonania z zakresu melioracji na 
terenie woj. szczecińskiego 1 koszalińskiego na rok 1957 
należy zgłosić najpóźniej do dnia 25 września 
1956 roku. Po upływie tego terminu zgłoszone roboty nie 
wejdą do planu na rok następny. K—458-1

UWAGA! UWAGA!
Z dniem 9 września br.

został otwarty bar »GRYF«
w Koszalinie, przy ul. Zwycięstwa 62 

o wąskim asortymencie dań. w którym już od godziny 
7.00 rano do 22.00 będą podawane dania specjalne Jak. 
flaki, kiełbasa na gorąco, bulion i barszcz w filiżan­
kach. Szeroki asortyment zakąsek l wyrobów cukierni­
czych. Wino na lampki, kawa, herbata, piwo i lemoniady. 
_______ _____________ K—456 0

OGŁOSZENIA DROBNE
POSZUKUJĘ w Koszalinie nie- 
krępującego pokoju sublokator­
skiego. Zgłoszenia: Maria Kar- 
wlńska, Koszalin, ul. Szeroka 14, 
m- 8- G—378 1

334—012360 wydany przez MHD 
Import Wewnętrzny na nazwisko 
Wacław Horbacz. G—371-1

DOG - arlekin rasy angielskiej, 
biało-czarny z rodowodem — o- 
Kazyjnie sprzedam. Bolesław Kas 
pura, Koszalin, Zwycięstwa 113.

G—376-1
PSZCZOŁY 30 pni z zapisem 
miodu sprzedam tanio (z powo­
du wyjazdu). Zgłaszać się: Wi>. 
lański Marian — Krytno. pow. 
Sławno (przystanek PKS Krytno 
na trasie Koszalin — Miastko).

G—377-2
ZGUBIONO akt przekazania mo­
tocykla „Jawa 350" nr silnika

Głos Koszaliński Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczono! Partu Robotnicze) Redaguje Kolegium w składzie: Ignacy Winki (Red. Noea.). Tadeusz Bazvlka
drzej Czechowicz (sekr. red.), Marten Rebelko fsekr. red.). Lesław Gnot, Henryk Zieliński. Redakcjo - Koszalin, ul. Alfreda Lampe 80 Telefony: controla 434 Kaekret«rtaf*«»rtIwMi*d.iM 
doktor Naczelny - 71« Oddział w Słupsku - ul. Niedziałkowski.go i. tal. 11-81 AńmtnUtroclat Koeaalln. ul Alfreda Lampa W. lip., tal 88-58 32-81 Oglosnm™ óe^
Kosz Lin. uL Alfreda Lampo 20. ul 7"Ł Wpłaty ca pranumerau oocatową prayjmuJ« urzędy poca to we i Ustonoazo. Tlcczono KZO w Kouaiuue. Pao, »»mi eo z vn r«. aa « 47 —,Pt m. »-

KORESPONDENCYJNE kursy 
księgowości I prawą pracy w Stu 
dlum. Szczecin, Piastów 8.

K—440 0
KORESPONDENCYJNE lekcje
księgowości. Stenografii, Jeżyków. 
Lód* I, skrytka 297. P—180-1
DYREKTOROWI Szpitala Miej­
skiego ar Szantyrowl I dr Kozak 
zą szczęśliwe przeprowadzenie po- 
watnej operacji oraz siostrom od­
działu chirurgicznego za troskliwa 
opiekę w czasie choroby, składam 
1« drogą serdeczne podziękowanie 
— Antoni Dzlwlor.

G—378-1

zachmurzenie duto, mlejscoml 
deszcze. Tempereturo od 13 do 
17 st. C. Wiatry północno-zachod­
nie od 6 do » m na sekundę.

OGŁOSZENIA



POCHÓD POLKI

Jakże szybko ucieka czas. 
Jak zmieniają się obyczaje, 
zanitowania.

Weźmy muzykę taneczną. 
Dziś tańczymy: fokstrot, sam 
hę. nadal łubiane Jest tango, 
walc, ale rzadziej polka.

l olka pojawia się w pierw­
szej połowie XIX w. w Cze­
chach. W przeciągu kilkuna­
stu lat polka zwycięsko zdo­
bywa salony Wiednia I Pary­
ża. Wszyscy tańczą polkę. 
Dzlckl swej żywlolowoirl po­
czątkowo ma ona wrogów — 
konserwatystów. Ale zwycię­
ża. Mało tego, że się polkę 
tańczy, niebawem ostatnim 
krzykiem mody staja się u- 
czesania pań a la polka, ubra­
nia a la polka itd.

Triumf polki był triumfem 
słowiańskiej muzyki i tańca.

PIERWSZE TWORZYWO 
SZTUCZNE .

We wszystkich dziedzinach 
gospodarki posiada}* dziś o- 
łrromne zastosowanie masy 
plastyczne. PrzypomnIJmy w 
Jaki sposób wynaleziono 
pierwsze tworzywo "ztuczne.

W r. 18CS amerykańska wy­
twórnia sprzętu bilardowego 
„Phclan and Comoany" wy 
znaczyła nagrodo w wysokoś­
ci n tys. dolarów dla wyna­
lazcy materiału zastępczego w 
miejsce używanej dotąd koś­
ci słoniowej na wyrób kul hl 
lardowych (której brak dal 
się odczuć wskutek bezplano- 
wego zabijania słoni afrykań­
skich).

Oto drukarz z Bostonu John 
Hyatt w r. 1869 znajduje su- 
roeat, azotan celulozy (nitro­
celuloz?) zmiękczony kamfo­
ra któremu brat Jeen daje 
nazwę celuloid. Celuloid opa 
tento-.vanv 5 czerwca 18»:» r. 
został uznany Jako pierwsze 
tworzywo sztuczne.

old

URYS zgarbił się jeszcze 
bardziej, aż głowa zapa­
dła w ramiona. Poczer­

wieniał na twarzy i później 
bardzo pobladł. Czuł na sobie 
spojrzenia, ..dele spojrzeń i 
było mu coraz markotniej. On, 
stróż porządku publicznego 
stoi oto przed sądem oskar­
żony o Jężkie pobicie ob. R.

Uniósł nieco głowę i spoj­
rzał jakby niedowierzając na 
sędziego. Powieki miał suche, 
tylko obrzękłe 1 czer wone. Od 
niewyspania. Sędzia wyraźnie 
unikał jego wzroku. Patrząc 
gdzieś w bok powtórzył pyta­
nie:

— Czy or’-arżony przyznaje 
się do winy?

Juryś poczuł piekący ból w 
oczach i zaczął widzieć jak 
przez myłę. Przełknął gorzką 
od nikotyny .'linę i bezdźwię­
cznie poruszył ustami.

Przez salę przeszedł szmer. 
Zeznania powoda były obcią­
żające. Ponadto miał świad­
ków i orzeczenie lekarskie. Ju 
ryś, szeregowy funkcjonariusz 
MO był sam. Miał przeciw so 
bie nie tylko ob. R. i jego 
świadków, ale władzę ludową. 
Tę władzę, której tyle lat słu­
żył, a która feraz oto go zwoi 
niła z obowiązków 1 postawiła 
w stan oskarżenia za łamanie 
ludowej praworządności.

Dawniei, hv‘ może, gdyby 
do tego doszło — nie dano by 
wiary ani ob. R. ani jego 
świadkom. Dziś inaczej. Ale

Świat w obiektywie

Z Inicjatywy Niemieckiego Komitetu Mickiewiczowskiego 1 Mi­
nisterstwa Kultury NRD nastąpiło w Weimarze odsłonięcie pom­
nika największego poety polskiego Adama Mickiewicza. Pom­
nik Jest dziełem młodego rzeźbiarza niemieckiego Gerharda 
Tliieme.

Na zdjęciu: ambasador PRL w NRD Stanisław Albrecht prze­
mawia w czasie uroczystości odsłonięcia pomnika.

RADZIECKA EKSPEDYCJA NA ANTARKTYDZIE _______

dlatego właśnie że inaczej, Ju 
ryś postanowił się bronić je­
szcze raz, gorączkowo przywo 
łując do porząd'. • myśli roz- 
latane jak ptaki. Kiedy i' jak 
to się stało? Aha. Lipcowe po­
południe. Jak zwykle w nie­
dzielę na wsi. Przed gospodą 
Ewor”" Idzie r’wo beczkami. 
I nie tylko piwo. Tego dnia 
na posterunku, położonym opo 
dal gospody, z okna którego 
można było widzieć wszyst­
kich jak na d’oni — Juryś dy 
żurował w pojedynkę, rozmy­
ślając o swoim starokawaler- 
skim życiu.

Ostatecznie, nieraz miał chę 
tkę do żeniaczl ale chęci 
chęciami, a żve!e życiem. Wię 
ksza część jego mej pen-
syjki reguła \yła doręcza 
na mieszkającej na dr ’m 
krańcu Po’r’ siostrze, której 
się wiodło jak gorzej nie może 
chyba nikomu s’” leść. Ow- 
s? i, Juryś mógłby powie­
dzieć- Ułożyłaś sobie życie z 
nilakiem — mecz się. Masz 
swoje lata i rozum. Ja też 
mar. swój n"w_. Inny na 
lego miejscu może by tak zro 
bił, ale Juryś nie mógł. Był 
ostatecznie człowiekiem. A 
uczciwy człowiek nie może 
żyć tylko sobą. Tak więc „od­
kładał“ żonę na bok, wzdy­
chał i słał pieniądze.

I właśnie gdy tak myślał o 
swoich życiowych kłopotach 
ruch się zrobił przed gospodą 
i posłyszał jakieś krzyki. Zbll 
żył się do okna.

— Psiakrew. Akurat zachcia 
ło mu się wybijać zęby 1 guzy 
na łbach — zamruczał półgło­
sem z przyzwyczajenia. Ob­
ciągnął mundur i w? szedł, prze 
kręcając w zamki’ ’-’ucz. W 
tym czasie „bóika" rozgorzała 
na dobre. Oh. R. młodv j krew 
ki młócił nieściami w lewo i 
prawo odbierając ob°cnvm 
'■heć do picia niwa i zmusza- 
tac do ucieczki. Mało kto mu 
się odgryzał. Widać wołali nie 
naraćcć sie. R. znany we wsi 
hulaka był zawzięty i pamię­
tliwy.

Juryś szedł więc wolno, ale 
gdv patrzył na to co się dzia­
ło, wściekłość w nim brać za­
częła górę. I gdv wyprysła 
szyba coś go rzuciło nanrzód 
i nie wiadomo kiedy chwycił 
ob. R. za kołnierz, ale zaraz 
zwalił się na ziemię, ugodzony 
łokciem w okolicę serca. Zo­
baczył świeczki w oczach i po 
czuł ostry, kłujący ból w pier­
siach. Kiedy się dźwignął zo­
baczył plecy R. wbiegającego 
do gospody. Mógłby wrócić na 
posterunek. W spokoju zażą­
dać pomocy, spisać protokół

nie narażając się. Ale Juryś 
był w mundurze, który szano­
wał. Wokół niego byli ludzie, 
których twarze zdały się mó­
wić: „No i co władzo? Po to 
ciebie utrzymujemy, żeby taki 
R. komu chce kości macał — 
co?“

Juryś nie mógł teraz wrócić 
na posterunek. Udał się więc 
w pogoń za R. Dopadł go w 
sieni od podwórza, ale R. się 
szarpnął i stoczył po stromych 
schodach do piwnicy. I nim 
Juryś zszedł za nim jakieś 
trzy, cztery stopnie, ten zaczął 
wrzeszczeć.

Ludzie ratujta, bije mie, 
morduje. Ludzie!! Wrzeszczał 
głośno, miał zdrowe płuca. Mu 
sieli go słyszeć bo się zbiegli.

I to wszystko. R. spadając 
potłukł się zdrowo i dwa zęby 
zgubił.

Juryś był sam. Tamten 
przedstawił świadków, którzy 
mieli widzieć na własne oczy 
jak milicjant Juryś w sionce 
czymś pobił o1'. R. i na dobi­
tek zrzucił ze schód*”’ Za 
Jurysiem nikt nie świadczył, 
bo przez mury nic nie zoba­
cz”. (

Tak więc Juryś został pozba 
wiony swej marnej, ale regu­
larnie wypłacanej pensyjki 
(z której większą część po­
syłał siostrze dla dzieci) i po­
stawiony w stan oskarżenia.

I oto teraz gdy sobie to 
wszystko przypomniał poczuł 
sie małym. bezradnym człowie 
czkiem, maleńkim proehem w 
tym wielkim w—echświecie, 
rządzonym chvba przez tajem 
nlcze, niepojęte dla rozumu 
ludzkiego siłv. Zrozumiał już. 
że nie potrafi się obronić. Ale 
leszcze ż”’a w nim iskierka 
dumv 1 Jakby spieszył sie aby 
nie spopielała rzucił w twarz 
sędziemu, ob. R., jego świad­
kom 1 przysłuchującym się, od 
powiedź zgodną z tym co na­
zywamy sumieniem.

— Wysoki Snf-te — były 
funkcjonariusz MO Jur-i, r*» 
przyznaje się <‘ winy. Po 
czym głęboko odetchnął bo 
mu tchu zabrakło. Poszukał 
w kieszeni chusteczki i wolno 
wycierał spocone czoło. W 
tym czasie sąd udał się na 
naradę.

Wiktor Iwiński

Lekkoatleci koszalińscy 
startowali w Szczecinie

W mistrzostwach okręgo­
wych ZS Kolejarz, które od­
były się w ub. niedzielę w 
Szczecinie, udział wzięli za­
wodnicy z kół białogardzklego 
1 szczecineckiego Kolejarza.

Koszalinianie odnieśli kilka 
cennych zwycięstw, ustanawia 
jąc jeden rekord okręgu. Au­
torem jego jest Sak z Biało­
gardu na dystansie 800 m z 
czasem 1,57,2. Jego kolega 
zrzeszeniowy Krawiec uzyskał 
w tej konkurencji 1,58,9. Star 
tujący poza konkursem w bar 
wach AZS Poznań Peters osią 
gnął w tym biegu 1,56,1.

Obok Saka pierwsze miej­
sce wywalczył Młynarczyk na

200 m w czasie 22,9, oraz Au- 
gusiak na 110 ppł. uzyskując 
17,0 sek.

Drugie miejsce w skoku w 
dal zdobył Arcisz wynikiem 
6,12, na trzeciej pozycji w bie 
gu m 200 m znalazł się Kątny 
— 23,8.

Wśród kobiet I miejsce dla 
swych barw uzyskała dysko- 
bolka Kobiałko osiągając od­
ległość 29,31, a Dunat na 200 m 
była trzecia — 28,6.

Zawodnicy ze Szczecinka 
nie zdobyli czołowych miejsc. 
Występ kolejarzy koszaliń­
skich na zawodach w Szczeci­
nie uważać należy za udany.

Mistrzostwa LZS w siatkówce
pow. Kołobrzeg

Dziewięć drużyn męskich 
LZS w siatkówce stanie dnia 
16 bm. do walki o tytuł mis­
trza tego zrzeszenia powiatu 
kołobrzeskiego. Turniej ten 
organizuje rada powiatowa 
LZS z okazji otwarcia powia­
towej wystawy rolniczej.

Na starcie staną zespoły z 
Myślina, Siemyśla, Karścina, 
Górawina, Gościna, Karlina, 
Czernina, Budzistowa i Ustro­
nia Morskiego.

Rozgrvwki odbywać się bę­
dą na boisku sportowym szko 
ły jedenastoletniej. Początek 
o godz. 10.

Dla uczestników mistrzostw 
organizatorzy ufundowali dy­
plomy i nagrody.

Wszystkie zgłoszone druży­
ny winny przybyć w dniu za­
wodów o godz. 9 do rady po­
wiatowej.

Wszelkie koszta związane z

mistrzostwami pokrywają or­
ganizatorzy.

Dziś4 gra »Sokół«
Na stadionie Sparty w Kosza­

linie wystąpi dziś drużyna pił­
karska „Sokół“ z Czechosłowacji, 
która o godz. 15.30 roz?ara spot­
kanie z reprezentacją LZS nasze­
go województwa.

Pokrótce
Na mistrzostwach Świata w Pa­

ryżu polskie siatkarki pokonał” 
Holandię 3:0 (15:9, 15:3, 15:2).

e * •

Zwycięzca III etapu wyictrn 
Dookoła Polski został Buaalskl 
(CWKS I) — 5,26,50, przed Osla- 
klem (Start).

Leaderem po III etapach Jest 
Więckowski (CWKS I) — 14 38,39, 
przed Osiakiem i Wójcikiem.

Zdjęcie nasze przedstawia fragment spotkania piłkarskiego 
reprezentacji juniorów Białegostoku 1 Koszalina o puchar GKKF.

Mecz rozegrany w ub. niedzielę w Koszalinie, po ładnej grze 
zakończył się zasłużonym zwycięstwem Juniorów koszalińskich 
1:0 (1:0).

Sukces ten kwalifikuje naszych młodych piłkarzy do dalszych 
gier. W następnym meczu grać będą ze zwycięzcą spotkania 
Kraków — Łódź woj.

NA JESIENNYCH 
TARGACH LIPSKICH Odpryski

CZŁOWIEK — RZECZ GODNA
WAG1

W miejscowoicl Rochester (stan 
Nowy Jork) członkowie komlte- 
iu wyborczego partii republikań­
skiej rozpowszechniają wśród au- 
lomobllistów ulotki następującej 
treści:„1’rowadżcle wóz ostrożnie. 
Ten, kogo oszczędzicie, będzie 
glosował, być może, na republi­
kanów“.

Jak z tego widać, trudno odmo 
wić republikanom poczucia głę­
bokiej troski o człowieka.

PODZIAŁ PRACY

Francuski tygodnik „La Trl- 
bune des Natlons“ podaje zasły­
szana rozmowę pary turystów a- 
merykańsklch przed słynną katc 
drą w Chartres:

„Ja blorę na siebie wnętrze, a 
ty zajmlj się zewnętrznym wy­
glądem obiektu”.

Praktyczność Amerykanów Jest, 
niewątpliwie, godna podziwu.Mat.Nd zdjęciu: stoisko Państwowej 

Tkalni pluszów w Hohensteln.

W Polsce nie poszczęściło się
kwestarzowi lepiej. Kazimierz Ja­
giellończyk tuż przed zakończe­
niem kwesty położył areszt na ze­
braną sumę, a wygadanego prałata u- 
więzić kazał i wypuścił dopiero, gdy 
papież zagroził klątwą. Schronił się wte 
dy Marinus pod opiekuńcze skrzydła 
brandenburskiego władcy.

Któż opisze wszystkie jego losów ko­
leje? Gdyby był człowiekiem głupim, 
niewątpliwie musiałby zamknąć się w 
pustelni lub w klasztorze dla przebła­
gania Najwyższego za swą nieudol­
ność. Ale Marinusowl sprytu nie brako­
wało, zdołał więc na owych podróżach 
zaoszczędzić sporą sumkę. Elektor Al­
brecht dołożył drugie tyle I w obliczu 
tak przekonywających argumentów Oj­
ciec Święty Sykstus IV nie miał nic 
przciw powierzeniu mu biskupstwa ka­
mieńskiego i włażącej się z tym godno 
ści metropolity Pomorza
Przestał być biednym Hiszpanem, w 
karierze duchownej szukającym wy|ś 
cia z nędzy. Zawistni nie miotali nań 
Już oszczerstw, jakoby prałatem został 
wskutek szczególnej zręczności w strę- 
czeniu papieżowi co ładniejszych dzie­
wek. Teraz tytułują go „przewieleb­
nym"! Przewielebny ksiądz biskup Mari­
nus de Fregeno, pan Ziemi Kamień­
skiej, Kołobrzesklel i Koszalińskiej. Jak 
to dostojnie brzmi!

Zadowolony z siebie biskup wysączył 
wino do ostatniej kropli. Wstał I ob­
ciągnął szatę: była trochę wygniecio­
na, co zakłóciło nieco Jego , pogodny

nastrój. Wsunął się we wnękę okienną; 
w tej samej chwili runął nań żar połud­
nia, zatamował oddech. Marinus przy­
łożył dłoń do oczu i rozejrzał się.

Dziwna przeciskała szeroką smugę 
swych wód między zadrzewionymi brze­
gami ku miastu. Obok murów rozlewa­
ła się, tworząc małą zatokę, w której 
środek mierzył długi pomost. Przy po­
tężnych słupach pomostu stała właśnie 
Książęca karawela, wypukły trójmaszto­
wiec z czworokątnymi żaglami na pierw 
szych dwóch masztach, a z trójkątnym 
— który pomorscy żeglarze zwali „ła­
cińskim" — na tylnym maszcie Nad 
bocianim gniazdem powiewała długa fla­
ga biała i czerwona, ze złocistym Gry­
fem. Gawiedź przyglądała się dostojnym 
gościom: właśnie skierowali się ku lą­
dowi. •

Biskup cofnął się i zaczął się prze­
chadzać po komnacie, dłonie ukrywszy 
w rękawach. Oto wkrótce bedzle móąl 
spłacić dług wdzięczności wobec elekto­
ra. Jeśli wszystko się powiedzie — 
kraj ten będzie połączony już na zaw­
sze z Brandenburgią. Stary kanclerz 
Sesselmann, biskup Lubusza, niedługo 
pewno pożyle. Albrechtowi również do 
grobu niedaleko. Kanclerzem noteżnego 
krain, rozciągającego się od Śląska po 
Bałtyk — zostanie on. Marinus de 
Fregeno. Kanclerzem? Ha, sternikiem 
całej brandenburskiej nawv. bo przecież 
tego niedowarzonego galanta Jana, 
książątku od siedmiu boleści, nie można 
brać poważnie. Stanie ■ ię tarczą tylko spo­

za której działać będą sprężyny porusza­
ne dłonią kamieńskiego biskupa...

Zatarł dłonie, poruszony do żywego 
perspektywami Jakie przed oczyma swej 
duszy nakreślił. Urośnie w znaczenie, 
do mieszka popłyną guldeny złotym 
strumieniem, no i wreszcie odda się w 
spokoju ducha swoim manuskryptom. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że ksiądz bi­
skup od wielu lat był miłośnikiem sta­
rych ksiąg. Gdziekolwiek go losy rzu­
ciły — przetrząsał biblioteki kapitulne, 
klasztorne, a także prywatne, choć tych 
było niewiele i niezbyt chętnie obcego 
do nich dopuszczano. To prośbami, to 
znów wagą swego autorytetu skłaniał 
do darowizn na rzecz — jak zwykł ma­
wiać — Biblioteki LateraneńskieJ. Je­
śli nie pomagały ani prośby ani groźby 
pożyczał po prostu dzieło na kilka dni, 
po czym ulatniał się pod osłoną no­
cy w nieznanym kierunku. Gdy i takich 
możliwości nie było — wycina, ukrad­
kiem nożycami wszystkie interesujące 
go fragmenty i zwój pergaminów krył 
pod sutanną. Trzeba stwierdzić, że pół­
nocni barbarzyńcy żadnego poszanowa­
nia nie mieli dla jeuo pasji. Albo ści­
gali jak złodzieja, albo...

W roku 1465, kiedy wracał ze Szwe­
cji wioząc ze sobą pięć wozów starych' 
ksiąg rękopiśmiennych, pochwycili go 
wysłannicy króla Danii, księgi zabrali, 
a Jego samego w Kopenhadze pod prę­
gierzem ustawili i dalejże chłostać. A 
tak ich przekonywał, że owe manuskryp­
ty zostały ongiś przez Gotów wywie­
zione z Rzymu, więc I tam winny po­
wrócić! Psy! Niech tylko zostanie kan­
clerzem potężnej Brandenburgii, to od­
płaci się godnie I Duńczykom za chło­
stę 1 Polakom za wlezienie. Taką hańbę 
zgotować papieskiemu legatowll

Uchyliły się drzwi; mistrz ceremonii 
wsunął głowę ozdobioną olbrzymią ton- 
surą:

(d. e. n.)

Władza _ __ '___ 

Na zdjęciu: operator filmowy ekspedycji A. Koczetkow fil­
muje niecodzienny widok...  Fot CAF


